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Ogólny pogląd.
Sezon zimowy w polityce europejskiej upłynął 

dosyć monotonnie. Przesilenie pauamskie we Frau- 
cyi zwróciło na siebie uwagę tak wyłączuą, te wobec 
niego straciły na znaczeniu i wartości liczi e spra­
wy, które stanowiły przedmiot żywych dyskusyi na 
posiedzeniach ciał prawodawczych innych krijów i 
któreby wśród odmieuuycb okoliczności ogólny i na­
prężony budziły interes; sprawy te jednak prawie 
nigdzie nie wyszły jeszcze ^pierwszego przygotowa­
wczego stadyum i posuuęły się w ciągu zimy zale­
dwie bardzo nieznacznie naprzód, napotykając wszę­
dzie na truduości niezawsze do przezwyciężenia ła­
twe. Jedną z takich spraw jest reforma wojskowa 
w Niemczech, poważnie zachwiana stanowczym opo­
rem reprezentautó* ludu; druga, którśj rozwoju mo­
żna się było z początkiem zimowego sezonu słu­
sznie spodziewać, odnosząca się do sanacyi 
stosunków finansowych we Włoszech, a więc samo 
przez się niepospolicie zawikłaua, zawikłała się 
w ostatnich czasach jeszcze bardziój przez przykre 
skandale bankowe, mogące zachwiać z udaniem do 
rządu wewnątrz kraju, a opiuią Włoch za granicą; 
trzecią wreszcie z najwaźn ejszych jest sprawa ir­
landzkiego samorządu, zaprojektowana przez libe­
ralny rząd Gladstona i posunięta cokolwiek naprzód, 
ale od ostatecznego rozwiązania jeszcze daleka. 
W polityce państw drugorzędnych można dojrzeć 
także analogiczne przygotowanie gruntu do ustaw, 
które mają zaważyć decydująco na przyszłem ich po- 
litycznem i państwowem życiu; wymieniają: tylko 
te, które się nasuwają najbliżój, przedewszystkiem 
przytoczyć musimy zamierzone zmiany konstytucyj­
nych ustaw w Belgii i Bułgaryi.

Drugie czytanie bilu o samorządzie irlandzkim, 
które się rozpoczuie natychmiast po krótkiih f-ryacb 
wielkanocnych, będzie pierwszym symptomem, że epo­
ka przygotowań zimowych weszła w stadyum prakty- 
cznem i zastanie zapewne powszechną opinią euro­
pejską gotową już do niepodzielnego interesowania 
się sprawą Wjmiaiu sprawiedliwości dla krzywdzo­
nego pizez długi czas ludu. Nie bez pewnego głę­
bokiego zad ’wolenia będzie się słuchało poważnych 
obrad w westmiuisterskim parlamencie, bezpośrednio 
prawie jo echach rozpraw sądowych w paryzkim 
pałacu sprawiedliwości; po obradach dekadencji po- 
łitycżBÓj z końca wieku, usłyszymy głos starca, 
przemawiającego w imię tych ideałów, którym był 
wierny za młodu, a o których przyzwyczailiśmy się 
już zapomiuać. Kontrast teu przemiuie zapewne bez 
wpływu na ogólny poziom spraw bieżących i zniknie 
zapewne bez oddźwięku; szlachetna walka, którą to­
czy Gladstone, niepewne ma widoki powodzenia i 
jest obawa, żeby jedynym j6j skutkiem nie była 
jeszcze jedna więcśj klęska idealizmu w polityce. 
Nie dalój jak w poniedziałek na zgromadzeniu stron­
nictwa liberalnego oświadczył Gladstone, że s ły jego 
blizkie są już wyczerpania, a byłby to cios stano­
wczy dla sprawy emancypacyi irlandzkiój, nad którą 
zawisłaby w takim razie f*taluosó. Według telepa­
tycznych przepowiedni słyunego spirytysty poli­
tycznego pana Staeda, kierunek rządu już pod­
czas drugiego czytania ustawy o samorządzie 
irlandzkim, przejść ma w ręce pana Harcourta; 
ani on jednak, ani nikt inny nie potrafiłby bronie 
dobrej sprawy z takiem przekonaniem, z takim za­
pałem, z takiem poświęceniem, na jakie bil irlandzki 
liczyć może u dzisiejszego naczelnika angielskiego 
rządu.

Rodzajem introdukcyi do rozpraw, jakie się 
w dniu 8 kwietnia rozpoczną, była dyskusya, wywo­
łana w Izbie gmin przez wniosek Balfoura, dążący 
do wyrażenia nagany dla irlandzkiej władzy wyko­
na wczój. Po raz pierwszy zmieizyly się z sobą sze­
regi zwolenników irlandzkiej reformy z jój licznymi, 
gwałtownymi i zaciętymi przeciwnikami, tak ostro i 
tak stanowczo. Była to jednak tylko wstępna po­
tyczka dla wzajemnego zbadania sił, dla zaprawienia 
się do dalszój walki, dla policzenia własnych bojo­
wych szyków: jak można było przewidywać, Glad­
stone odniósł w niej zwycięstwo, poparty bezwzglę­
dnie przez posłów irlandzkich i przez deput. demokra­
tycznych, ujętych ustawą o wypłacaniu dyet poselskich. 
Żwycięztwo to nie decyduje o powodzenia całćj 
walki, ale niezawodnie jest otuchą i zachętą do 
wytrwałości. Rząd liberalny nie tai zresztą prze­
szkód, jakie będzie musiał pokonać, choćby nawet 
przedłożoną przez siebie ustawę zdołał z tryumfem 
przez Izbę gmin przeprowadzić. Długiego czasu i 
niepospolitych sił potrzeba, aby przetrwać tę wielką 
kampanią, decydującą o przyszłych losach królestwa 
Wielkiój Brytanii. Spóźniony wiek opiekuna praw 
Irlandyi ani do pizetrwania tego czasu, ani do na 
starczania sił nie daje odpowiednich watuuków; 
i w tój też okoliczności jedynie leży zarodek upadku 
obecnego rządu i przygotowanój przez niego wielkiój 
reformy. Jeżeli bowiem wielkiemu starcowi Anglii 
los pozwoli i nadal przy tój zadziwiającój pełni sił, 
jaką się jeszcze dziś cieszy, sprawować najwyższą 
władzę, można mieć nadzieję, że swobodę i autonó- 
mią Erynu zdobędzie Gladstone samym błyskiem 
swego imienia i wielką czcią, jaką je współczesność 
otoczyć musi.

Po kościołach naszych ucichły dzwony 
i dzwonki, odzywają się tylko ponurym głosem 
grzechotki i żałobne śpiewy kapłanów, śpiewają­
cych bolesną mękę Zbawiciela, a jako w staro­
żytnych tragedyach chór zastępujący i reprezen­
tujący publiczność czynił refleksye swoje wobec 
tego, co się działo przed jego oczyma, tak 
w wielkopiątkowych antyfonach i responsoryach 
widzimy odblask tych uwag i refleksyi stresz­
czających się głównie w tych przejmujących do 
głębi słowach

Jerusalem, Jerusalem, convertere ad Do­
minom Deum tuum!
Jeruzalem, Jeruzalem! nawróć się do 
Pana Boga Twojego!

Jerozolimo, coś było świadkiem straaznój 
męki i niezmierzonego poniżenia Pana nad Pany,

Jerozolimo, coś zbrodniczemi usty wołała 
z wściekłością „ukrzyżuj go, ukrzyżuj!“

Jerozolimo, coś suchem okiem patrzała, jak 
syny twoje krzyżowały Jezusa,

Jerozolimo nawróć się do Pana Boga 
Twego.

Tak śpiewa Kościół Boży, łkając, wzdy­
chając — a kiedy wspomina ono starożytne Je­
ruzalem, kiedy odprawia straszną drogę krzyżo­
wą na górę Golgotę, ma na myśli świat dzi­
siejszy, dzisiejsze pokolenie, dzisiejszych krzyżo- 
wników Zbawiciela i dzisiejsze bezmyślne tłumy 
niewiernych.

Do nich odzywa się strasznemi słowy: 
Jerusalem, Jerusalem, convertere ad Do- 
minum Deum tuum!

A kiedy my z wszechświatowych wyżyn 
Kościoła Bożego zstępujemy w ciaśniejsze gra­
nice naszej ukochanej Ojczyzny, czyż w tych 
wielkopiątkowych rozmyślaniach nie mamy na 
kogo wołać:

Jeruzalem, Jeruzalem, nawróć się do 
Pana Boga Twojego?

Aczkolwiek naród nasz mieni się wiernym 
wyznawcą Zbawiciela, aczkolwiek dumni jesteśmy 
z tego, jakobyśmy byli najwierniejszą częścią 
owczarni Chrystusowój — to jednak z żalem 
i wstydem powiedzieć możemy i wyznać win­
niśmy, że wielu jest pomiędzy nami nie tylko 
„skrybów i pisma uczonych“, ale także „faryzeu­
szów“ i „ciurów“ wielkiego „postępowego obo 
zu“ — którzyby z całego serca Chrystusa krzy­
żowali, a nie mogąc tego uczynić, mszczą się 
na Kościele Bożym, na Papieztwie, na repre­
zentantach Kościoła Bożego na ziemi.

„Kto uwierzy i ochrzci się, zbawion bę­
dzie — a kto nie uwierzy, już jest osądzon.“ 
Tak mówił Chrystus.

Oni nie uwierzyli i dla tego już są osądze­
ni— my ich sądzić nie będziemy; ale do innych 
się zwracamy, do tych, o których jeszcze mamy 
nadzieję, że nie do zupełnie głuchych uszu się 
odzywamy, że choć są twardego karku, i choć 
serca i uszy ich, jako mówią Dzieje Apostolskie 
są „nie obrzezane“, że jednak systematycznie 
jeszcze „Duchowi świętemu się nie sprzeciwiają.“ 

W smutnem i przykrem położeniu, w jakiem 
się znajdujemy,Imają oni smutną odwagę rozdzie­
rać społeczeństwo na wrogie sobie obozy, na 
frakeye i partye, któreby się wzajemnie pożerały 

Wszystko jest nierozsądne i głupie w obec 
ich wszechświatowej mądrości i wszystko obej 
mującego doświadczenia, — wszystko jest 
„turdą“, czego oni nie wymyślili i jako hasła 
nie postawili, wszystko się rozpada i w proch 
kruszy, czego oni obręczą swojej życzli­
wości nie spoili.

Nic dla nich nie masz godnego szacunku 
nawet na wybory nasze, na władze wyborcze 
podnoszą się zuchwale i przy nadchodzących 
wyborach tegorocznych zapowiadają nam miłą 
niespodziankę popierania buntu i secesyi, albo 
raczej rozniecania żagwi niezgody między nami

W nieszczęsnych warunkach i okoliczno 
ściach straciliśmy prawie wszystko, wszędzie 
pozbawieni jesteśmy urzędowo dźwięku ojczystój 
mowy, wszędzie nas wyparto i wyrzucono, do 
świątyń pańskich nawet wdzierały się nieprzy 
jazne nam zakusy. W takiem położeniu rzeczy 
jęliśmy się starać o to, aby odwrócić od siebie te 
zabójcze ciosy i tę zagładę, co niby miecz Da 
moklesa nad nami wisiała, a ponieważ się to

dzieje bez placetum onych ludzi, ponieważ nie­
jednokrotnie dano im poznać, jak szkodliwe i 
zgubne są drogi ich postępowania — przeto 
mszcząc się za to we wszelki możliwy sposób, 
chcieliby wszystko obrzucić błotem, wszystko 
zohydzić i szczuć jednych na drugich

Płaszczykiem, który to -------*’
krywać, jest

klaskiwał lub wygwizdywał goi któryż obojętnością
i patrzał, gdy szedł na Miejsce spoczynku z tą ma- 
ską, która go uczyniła najprzód popularnym, a P°- 

' tern niepopularnym, ale pod którą był NędłUk?
i fałszywy wst*d nie pozwolił mn tdjąe tój maski 
komedjanckiój nawet w oitatmój chwili.

wszystko ma po-
,_ pozorna troska o dobro ludu, o

dobro poszczególnych jego warstw i klas — 
właściwym zaś bodźcem i powodem do tego 
jest miłość własna, ambieya i buta, która ża-1 ^HlB0|ka 
dnój władzy znosić nie może, ale wszędzie bur-1 
mistrzować pragnie. •

Do tój my się dzisiaj w tych wielko­
piątkowych rozmyślaniach naszych zwracamy i 
- Kościołem Bożym wołamy do niój:

Jerusalem, .Jerusalem convertere ad Do­
minum deum tuum.

Jeżeli Cię już nie wzrusza niedola Ojczy­
zny — niech Cię lepszą myślą i postanowieniem 
natchnie święta dnia dzisiejszego rocznica, 
w obec którój nicość człowieka przed Bogiem 
potężniój niż kiedykolwiek się pokazuje.

W tój nicości i pokorze chwalmy Pana 
z całćj piersi wołajmy „Alleluja!“ Nie nam 

Panie, nie nam, ale fmieniowi Twojemu daj 
chwałę!

KORESPONDENCYE.♦»♦-— - -
Wiedeń, 29 «»«*

Koniec »»»yi - Ku. Schwarzcnberg. -
Polemika o »prawy kościelne w Polsce.)

(«») Współpracownikom „Przeglądu“ lwowskie­
go i „R-formy“ pan Smolka 7?
przyjmie ponownie mandatu poselskiego f**
łnjemy tego niezmiernie. Bo chociaż p. Saolka 
oświadcza równocześnie, że Koło polskie da1 sobi 
tutaj radę bez niego, to jednak rada tak doświad- 
czonigo i powszechnie szanowanego męża jak p:au 
Smolka, bardzoby się Kołu przydała. W k*żdym 
raze plotka, jakoby ponowuy wybór Smolki miał 
dowodzić, iż nie ustąpił dobrowolnie z krzesła mar­
szałka, lecz uległ „presyi“ rządowej, calkieut1 upada 
w obec powyższigo oświadczenia Smolki, chociaż 1 
tak każdy rozsądny uważał ją jako wymysł.

Nader trafnie nb egłą zimową sesją R*dy pań­
stwa ocenia we wczorajszym nnmerze Gazeta lwo­
wska“, w następujących słowach: „ Wkrótce po ze­
braniu się Izby deputowanych w listopadzie roku, . . I braniu się izby aepuiowauj. u « , ,

chwałę. zeszłego, objawiło się w obozie memieckiój zjedno-
Miłością bratnią ogarnijmy wszystkie stany, czonPj )ewicy 8,|ue rozdrażnienie, (z powoda rozwią- 

wszystkie warstwy i klasy, nie rozdzierajmy z&nia rady miejskiej libereckiej, które zresztą y o 
łona walczącój matki, lecz chwaląc Pana nad błędem; skoro z ponownych *ytnr,'*’T ,
Pany wszyscy sobie dłoń podajmy do pełnienia ’l«k8“s‘,'oyin «ybacbem po glo- 
woli Boga 1 przeprowadzenia wielkiego posłań-1 mowje kg® m Schwarzenberga, który kwestyą 
nictwa Bożego. Alleluja!

Pogrzeby cywilne.

niepomiernie i gro"ziło"gwaltownym wybuchem %>£>- 
śniej mowie księcia Schwarzenberga, który kwestyą 
ugody w Czechach i prawno politycznego stósunku 
Austryi do Węgier, postawił na gruncie wielce nie­
sympatycznym dla stionnietwa zjednoczonej lewicy 1 
przyP tóm dal lekko do zrozumienia, iż
jego są poniekąd echem kół decydujących. Odprawa 
dana wówczas przez prezesa gabinetu, hr. Tajffcgo 
księcia Schwarzenbergowi, me tylko me uspokoiłaFaryż, 27 marca. I księciu Schwarzenbergowi, nie tylko me uspoaoiia 

(P.) Paryż miał smutne widowisko cywilnego zjednoczonej lewicy, lecz j®82®2® Xeiadczemu szefa 
pogrzebu Juliusza Ferry, prezydenta senatu francuz- jói namiętność’, podsuwano io które miały do-
kiego i drugiój osobistości w Rzeczypospolitój fran- gabiaetu zamiar zerwania yc > . lewicycuzkiój. Niestety Juliusz Ferry nie jest pierwszą 1 —a« „tworzenia nrzy udziale tejże lewicy 
w tój Rzeczypospolitój osobą, która się kazała po­
chować cywilnie. Przed trzema miesiącami p. Ron- 
zat, prokurator jeneralny w Izbie kasacyjnój także 
kazał sobie sprawić pogrzeb cywilny. Gambetta, 128 listopada, sprowa 
dawuy prezydent Izby deputowanych i dawny prezes I czonem stronnictwie,
Rady, najwybitniejszy po Thiersie z przywódzców I naly, że rządowi nie

gabinetu zamiar zerwania tych mci, które mialyjl 
prowadzić do utworzenia przy udziale tejże lewicy 
trwalej większości parlamentarnej. Dopióro dekla- 
racya hrabiego Tartego odczytana w dniu 2 f?rudQ1&> 
stanowiąca komentarz do jego przemówienia z dnia 
23 listopada, sprowadziła pewną równowagę ’

dawuy prezydent Izby deputowanych i dawny prezes I czonem stronnictwie, a pi’2Q1^ze.J’yj>ja a dobrych 
Rady, najwybitniejszy po Thiersie z przywódzców nały, że rządowi me zbywa o J Jńli utworzenia tyle 
republikańskich, przed nimi jeszcze dał nam to bo- I chęciach, lecz urzeczywistnień y drodze
leśne widowisko. Przy.omnę również jenerała pożądanej przez wielu cbodat
Faidherbe, wielkiego kauclerzi Legii honorowój, Er-I rozliczne, czasami nieprzezwy ę , . - P • .
nesta Renana, członka Akademii francuzkiój, Wi- jednak zabiegi rządu w tym e: raOżnaby nwa-
ktora Hugo i mógłbym przedłużyć niestety jeszcze dziły jeszcze do takiego wyniku, y j 
tę smutną listę. źać za zupełne zwycięstwo wanńldziałanieKiedy umaił mąż jakiś, który wielkim zaja- I cięż faktem jest niezbitym s “ W0
śniał blaskom, lub spełniał jaki wysoki urząd, na-1 trzech wielkich umiarkowany __ _„„Aia«ia.
tenczas rzeczpospolita francuzka zwykła mu urzą-

grzeb narodowy lub na koszt państwa, któ-1 
............................................................. ..." ::“u;r.;ranP;.»'aoios».,ch,

rządzane, ponieważ prezydent rzeczypospolitój, mi- Ta to kooperacya ujawni a . ę . , w nsku-
nistrowie, delegacje Senatu i Izby, oraz wielkich sobie prowadzenia b,!b7 n“ezi-
iał państwa i wojska są Da nich obecnymi z wiel- teczmonym wyborze prezydyum, y y y . . 

ką pompą wśród tłumów, które ściąga popularność wodnie n.sunął ogromne trud noś,, V^.P^ ę y
zmarłego lub widowisko pogrzebowe, przeto ztąd wy- nmiarkowauemi stronnict a y ?enie.‘*
nika zgorszenie, że republika t. j. legalny rząd po- najmniej co do pewnych kwe y , - J zazna-
lityczny we Francyi zda,e się solidaryzować z nczu- Przy tój sposobności J«-'_ □ kg Ka.
ciami niereligijnemi, które zmarły lub jego rodzina czyć, że trzeba zawsze rozróżni . p1 ę J • .
objawili w pogrzebie, że je przyjmuje i wystawia I rólem Schwarzenbergiem a res ą . tak sa­
na widok publiczny. Wynika ztąd jeszcze wielkie chty historycznój czeskiój. Mlody ks; „
niebezpieczeństwo socyalne, że lud widząc, iż naj- mo, jak ojciec jego, ulega z y g V - 
znakomitsi mężowie, lub ci, którzy pełnią najwyższe ment^wi. Ani szwagier jego, na minister
urzędy każą sobie sprawiać pogrzeby cywilne, i że ani marszałek krajowy br. Lo Tn-ińdtsehiraetza 
władze publiczne ponoszą koszta tych pogrzebów, hr. Schoeuborn, ani grupa księc. a noselskiói’
zaczyna wątpić o religii, która jest podstawą m rai- ani nawet koledzy ks. Kar, a 1 .b P gelcredi 
ności, porządku i pokoju społecznego, materyalizuje jak hr. Deym, hr Sylva 1 arovu,a, h się i daje wolny przystęp ideom przewrotu. Ze młodszy,”, hr. Palffy, ltd- me P^^/^^cze; 
względu na politykę pozytywną i bezpośrednią, że Karóla, mianowicie, o ®Q. = naruszenie
się tak wyrażę, tego rodzaju manifestacje muszą także ehami i wygłasza przewrót kon^tyt^7 ’ ks
wywrzeć zgubne skutki. Pogrzeb pana Ferrego uwy- ugody z Węgrami etc. Kiedy w cz • • •
datnił w sposób niefortunny dla szefa oportunisty- Schwarzenberg w swej pierwszej m , J 
cznego idee republikańskie. Juliusz Ferry był bez młodoczeskim odezwał na „passywną ją«¡»lti
wątpienia najostrożniejszym, najsjstematyczniejszym rój posłowie nibyto przywłaszczają ®01' ,y 
: najstalszym z mężów stanu rzeczypospolitej. Nie wpływ w radzie państwa, 1 aieay p. J *
.cięcój od Gambetty, który, jak stwierdził Ludwik ważnie odparł tę napaść, nieba’®“ P . . ‘
Veuillot, przyznawał się, że się poróżnił z Jezusem Palffy, aby złagodzić przykre wrażeni , j . 
Chrystusem, nie więcój niż Wiktor Hugo, który£tak wach polskich wywo,a,a tpm dziwa-
przedziwnie opiewał Chrystusa PaDa i Kościół, za- Kokietowanie jego z Młodoczechami jest tem uziwa 
nim z miłości dla popularności i zysków, które ods czniejszem, skoro także w 08^a™’ J , pałkiem 
przynosi, podążył za fluktuacyami mniej lub więeój (wygloszonój w zeszłą sobotę w r ...frzemijającemi opinii, nie większym od nich był trafcie zauważył, że Młodoczesi są1 busy tanu izhll 
{.a Jnlinsz Ferr, ateMzem, me b,t od uj, Sie do »cyrilim, / . lnj'‘l >“’LS 
nawet ‘antychrześcianinem: był to po prostu oświadeza, że w owym ustępie program ą 5
człowiek bez silnych przekonań. Nadzwyczaj am- z 4 lutego, który przyrzeka sumienne gę
bitny, upatrując w walce kulturnój sposób utrwalę- uczuć religijnych, widzi wielki postęp. ....
nia swego wpiywu, oddał jój się z tem usposobieniem wniejsza, że zamiast przyjąć ten program,
stopniowanem, cierpliwem i wytrwałem, które go I z Młodoczechami. ,
odznaczało. Ferry był próżny, tą poziomą próżnością, Wprawdzie książę zaznacza, że n t ...
by umrzeć z maską, która mu kazała odgrywać na ów program z powodu .jego artyfcu ’ . -
rolę w polityce swego kraju i ukazywać się jeszcze I cychzachowaniakonstytucyi,rigodyiWęgra .
— trumuie oczom tego tłumu, który mu kolejno przy-' wego status quo. Ale właśnie na te punkta zg



Kolo polskie (są one powtórzeniem mowy Jawor­
skiego z grudnia) i niemal cały klub hrabiego Ho- 
henwarta, nie wyjąwszy umiarkowanych kolegów 
księcia Schwarzenberga z kuryi wielkich posiadłości 
Czech. Sam książę Schwarzenberg zresztą w pier­
wszej swój mowie parlamentarnój, wygloszocój w 
sejmib czeskim w listopadzie r. 1889, wykazywał 
konieczność poszanowania istniejącój od 23 lat 
i przyjętój przez wszystkie narody monarchii kon- 
stytuoyi, a Staroezesi, pomimo swego teoretycznego 
zastrzeżenia, nie uczynili przez lat 12 najmniejszego 
kroku, aby obalić ugodę z Węgrami i konstytueyą. 
Te wszystkie fakta trzeba uwzględnić, aby zrozu­
mieć, że z katolickiego jak z konserwatywnego sta­
nowiska, owa mowa księcia Schwarzenberga z 23 
listopada była grubym błędem, wprawiła Młodocze- 
chów w niczem nieuzasadnioną dumę i byłaby 
przerwała wszelką dodatnią pracę parlamentarną, 
gdyby hrabia Taaffe nie był takim mistrzem w ta­
ktyce parlamentarnój.

„Czas“ a świeżo także „Przegląd“ lwowski 
w odpowiedni sposób wystąpiły przeciwko owym 
wywodom rzeczonego włoskiego prałata, który ne­
guje ucisk katolicki pod jarzmem rosyjskiem. 
Świeżo także berlińska „Kreuz Zeitung“ kwestyi 
tój poświęciła artykuł wstępny. O ile tam na Ojca 
świętego ma być zrzucona odpowiedzialność za po­
mysły O. Brandiego, artykuł mija się z prawdą. 
Pewną tylko jest rzeczą, że istotnie od wieków 
Moskwa umiała w potrzebie udawać w Rzymie 
skłonność do unii, — i że wielu znajdywała 
optymistów, którzy jój dawali wiarę, że zaś 
pomimo tego, „pericolo passato“ nie tylko nie do­
trzymała obietnicy, lecz wracała do systematycznego 
wytępiania katolicyzmu. Ze także O. Possevino 
z razu uwierzył Iwanowi groźnemu, nie ulega wąt­
pliwości. Jednakże prof. Zakrzewski w swym wy­
bornym „Batorym“ (Kraków 1887) znakomicie wy­
kazał, że zawarcie rozejmu w Jamie zapolskiój w 
danych okolicznościach było korzystnem dla Polski 
i że potem tenże O. Possevino stał się gorliwym 
zwolennikiem wielkiego planu Batorego pokonania 
raz na zawsze Moskwy, który to plan ze strony 
Sixtusa V doznał gorliwego poparcia. O. Possevi­
no, choć z razu uwiedziony, poznał się doskonale na 
przewrotności Moskwy.

Jeżeli dziś znajdują się znowu w Rzymie ła­
twowierni, jak O. Brandi, nie trzeba tego kłaść na 
karb wrzekomój polityki Ojca św. przeciwko lidze 
potrójnój, leoz raczój na tendencyjne informacye, które 
z tak zwanych kół „słowiańskich*1 nadchodzą do Rzy­
mu. To wszystko, co O. Brandi powiada o stósun- 
kach Polaków do Rosyi, jest jakoby dosłownym prze­
kładem wywodów takich kół „słowiańskich“, w któ­
rych sympatye szczepowe dla Rosyi tłumią spótczu- 
cie dla uciśnionego Kościoła polskiego. „Przegląd“ 
słusznie wskazuje na Biskupa Strossmayera. Prócz 
tego jest rzeczą wiadomą, że także zmarły Benedy­
ktyn D u d i k, Morawianin, pośredniczył pomiędzy 
Petersburgiem a Rzymem w tym duchu, aby na pod­
stawie liturgii słowiańskiój i mianowania Biskupów 
w Polsce nie Polaków, lecz... „Słowian“ przyszła do 
skutku ugoda. Sprawy te przed kilku laty dokła­
dnie wyjaśniał ks. prałat Smoczyński w książce wy- 
danój w Krakowie, którój w tój chwili nie mogę od­
szukać w moich zbiorach, ale która pewnie wielu 
naszym, czytelnikom jest znana, oczywiście, że takie 
błędne informacye „słowiańskie“ daleko łatwiój mogą 
w błąd wprowadzić duchownych włoskich, niż icfor- 
macye francuzkie, lub wprost rosyjskie.

Ziemie Polskie.
, * Nowy zamach na język polski w Królestwie. 

„Dniewnik Warszawskij“ zapowiada nowy zamach 
na język polski. Według obowiązującego dotychczas 
przepisu „przy rozbiorze spraw w sądach gminnych 
dozwolone jest posługiwanie się tym także językiem, 
jakiego używa ludność miejscowa, mianowicie w wy­
padkach, gdy strony i osoby, biorące udział w spra­
wie, nie władają językiem państwowym.“ Otóż zda­
niem urzędowego organu, podczas kilku głośnych pro­
cesów, jak Hiszpańskiego, Barteniewa i Brzezickiój, 
pokazało się, iż nawet osoby, które dobrze znają ję­
zyk rosyjski, demonstracyjnie składały zeznania w ję­
zyku polskim i tym sposobem protestowały niejako 
przeciw zaprowadzonój w Królestwie przed laty 17> 
reformie sądowój. „O ile nam wiadomo — pisze 
„Dniewnik“ — niektóre z tego rodzaju demonstracyi 
nie mijały bez następstw dla ich autorów, szczególniój, 
gdy ci piastowali urzędy państwowo, lub społeczne; 
zdarzały się atoli wypadki, w których protestują- 
cemi były o3oby niezależnych pozycyi socyaluych,

nie związane niczem z władzą państwową; wiedząc, 
że w prawie brak odpowiedniój represyi, protestu­
jący tój kategoryi opuszczali gmach sądowy z wy­
soko podniesioną głową, zadowoleni z okazyi zdoby­
cia tanich wawrzynów popularności, a tryumfając 
w swojój bezkarności, wnosili postępowaniem swojem 
niepokój i wrzenie do pewnych warstw ogółu miej­
scowego.“ — Tak dalój być nie może, konkluduje 
organ urzędowy i dodaje, że w kołach właściwych 
wzięto pod rozwagę „uzupełnienie §§ 464 ust. org. 
sąd. takim przepisem karnym, który przewidywałby 
fakta świadomego uchylania się od spełnienia obo­
wiązku państwowego, to jest od używania języka 
rosyjskiego w instytucyach sądowych w każdym 
momencie czyuności proceduralnych. Ozy kara ta 
znajdzie swój wyraz w grzywnie pieniężnój, czy tóż 
w surowszym wymiarze — to już nie zmienia istoty 
rzeczy ; nie o stopień kary tu chodzi, lecz o położe­
nie kresu bezkarności.“

W l e m <b y.
* Berlin, 30 marca. Wedle informaeyi „Beri. 

Pol. Nachr.“ ma cesarz przy swój b/tnośei w Rzy­
mie najprzód przybyć do pruskiego posła przy Sto­
licy św. na śniadanie i ztamtąd uda się własnym 
powozem do Watykanu

— Cesarz odrzucił — jak donosi „Milit. 
Pol. Korresp.“ — podanie ministra wojny Kalten- 
borna o dymisyą.

— Ministerstwo stanu odbyło w środę 
posiedzenie, na którem potwierdzono projekt mini­
stra robót publicznych, odnoszący się do rozprze­
strzenienia sieci kolejowój. Projekt ten ma nieba­
wem zostać przedłożony sejmowi.

— Ile kosztuje szkólnictwo w Prusach? 
Na to pytanie odpowiada statystyczua koresponden- 
cya, iż publiczne szkólnictwo oprócz zakładów dla

artykuł spowoduje obniżenie kursu. Dziwią się 
w Berlinie, że giełda bezprawnie wyzyskuje takie 
wiadomości i żądają śledztwa. Gzy ono doprowadzi 
do jakiego rezultatu, to rzecz wątpliwa.

Rosy a.
* „Birż. wied.“ donoszą, iż w departamencie 

handlu i rękodzieł poruszona została kwestya zorga­
nizowania na głównych rynkach zagranicznych biur 
komisowych do sprzedaży zboża, pochodzącego z 
państwa rosyjskiego.

— „Peters, Wied,“ donoszą, że specyalna ko- 
misya przy departamencie wyznań pod przewobni- 
ctwem księcia M. Kuntakuzena i hr. Sperańskiego, 
ukończyła swe prace, dotyczące stósunku kościoła 
ewangelicko-luterańskiego do rządu.

— Dzienniki petersburskie donoszą, iż w nie- 
dalekiój przyszłości oddzielnój ma być komisyi po­
wierzona rewizya praw zasadniczych Fłnlandyi.

— W przyszłym tygodniu. — jak donosi „Graż- 
danin“ — rada pańitwa rozpatrywać będzie projekt 
do prawa, zmierzający dotychczasowe przepisy o od­
powiedzialności duchownych „obcych wyznań chrze- 
ściańskich“ za wykonanie nad prawosławnymi ob­
rządków religijnych podług zasad wiary, którą ci 
duchowni wyznają.

wojska i marynarki kosztowoło w 1891 r. okrągłe
23272 miliona marek. Z tój sumy przypadło

na głowę od każ- 
ludności dych 100

na w ogóle marek
uniwersytety 14,117,000 0,47 6,07
wyższe zakłady nauk. 31,309,000 1,05 13,47
szkoły lud. i średnie 177,100,000 5,91 76,16
szkoły fachowe 10,109 000 0 33 4.30

232,526,000 7,76 100
Od 1868 do 1890/91 opuściło 83,880 uczni gi- 

mnazya i gimnazya realne z świadectwem dojrzało­
ści, z tych 74,2 prc. oddało się naukowym studyom 
uniwersyteckim, tylko 5,8 prc. poświęciło się właści­
wym zawodom technicznym a 20 prc. innym za­
wodom.

— Otton Brandes, korespondent paryzki 
do berlińskiego „Tageblattu“ wydalony został, jak 
to już donosiliśmy, z Paryża, ponieważ przypisywano 
mu podanie wiadomości do „Tageblattu“ jakoby i 
syn Carnota splamił się w sprawie panamskiój. Przy 
wyjeździe Brandesa z familią zaszły w Asnières dzi­
kie wybryki pospólstwa, które udającą się na dworzec fa­
milią obrzuciło błotem i kamieniami. Brandes dał o tem 
z dworca telegraficzną wiadomość niemieckiemu am­
basadorowi w Paryżu, hrabiemu Miinster. Fran­
cuzki minister spraw zewnętrznych Develle wyraził 
pono natychmiast ubolewanie z powodu tych zajść 
ambasadorowi niemieckiemu i zarządził surowe śle­
dztwo. — Z powodu całój sprawy ogłasza „Nordd. 
Allg. Ztg.“ ostry artykuł skierowany przeciw Francyi. 
Gazeta ta pisze, że Niemcy przyzwyczaić się już do 
zaczepek ze strony pism i szowinistów francuskich. 
Tylko poprawne zachowanie się rządu francuzkiego 
od r. 1871 zapobiegło temu, aby te podżegania nie 
zamieniły się ostatecznie w wojenne jakie zajścia. 
Trzeba jednak ubolewać nad tern, że w ostatnich 
czasach nawet już niektórzy mężowie stanu fran­
cuscy używają wycieczek przeciw Niemcom dla zdo­
bycia sobie wpływów u mas franeuzkich. Dalej 
pisze „Nordd. Allg. Ztg“, że jeżeli już teraz namię­
tności ludu francuzkiego poruszone przez skandal pa- 
namski, starają się uśmierzyć i skierować te namię­
tności ku Niemcom, to czegóż się można spodziewać, 
jeżeli gwałtowniejszy jakiś ruch wewnętrzny w przy­
szłości popróbują skierować na zewnątrz. — Arty­
kuł gazety niemieckiój niepotrzebnie zaraz 
zwraca swe ostrze przeciw rządowi fran- 
cuzkiemu z powodu zajścia z Brandesem. — 
Artykuł ten ukazał się w półurzędowój „Nordd. 
Ztg.“ dopiero dziś; tymczasem już wczoraj wie­
dziano o nim na giełdzie berlińskiój. Skorzystali 
naturalnie giełdowicze z tego przedwczesnego zdra­
dzenia półurzędowój enuneyącyi i zastóso- 
wali się też do tego w swych giełdo­
wych spekulacyach, przewidując słusznie, że

ców. Według tego zatarg pomiędzy Brazylią a Uru­
guay, wydaje się nieuniknionym. Brazylijski okręt 
wojenny „Alagoas“ przybył do Asuncion i rozpocznie 
może bombardowanie miasta.

Wiedeń, 30 marca. „Polit. Corr.“ donosi z Bia- 
łogroduże po zebraniu się skupczynynie nastąpi prawdo­
podobnie żadna przerwa regularnego biegu spraw pań­
stwowych. Gdyby opozycya nie przybyła do skup- 
czyny i przez to uczyniła ją niezdolną do podejmo­
wania uchwał, to byłoby to tylko odroczeniem pier­
wszych posiedzeń bez dalszych następstw, ponieważ 
ustawy wyborcze i skupczyny pozwalają deputowa­
nym, nieprzybywającym na posiedzenie, sprawić nie­
miłą niespodziankę.

Waszyngton, 30 marca. Prezydent Cleve­
land wyraził wobec kilku osób kongresu zamiar zwo­
łania kongresu we wrześniu lub październiku na nad­
zwyczajną sesyą celem podjęcia obrad nad sprawą 
taryfy celnój.

Ze sprawozdania
z działalności król, dyrekcyi ziemstwa po­

znańskiego w r. 1892.

Rozpoczęte z dniem 1 lipca r. z. wydawa­
nie nowych arkuszy kuponowych (serya kuponów 
1892/1902), dokonane według zatwierdzonego mocą 
Najwyższego rozporządzenia z dnia 24 lutego 1890 
szóstego dodatku do statutu ziemslwa poznań­
skiego z dnia 13 maja 1857 i regulaminu z dnia 5 
listopada 1866 po raz pierwszy na okres czasu dzie­
sięcioletni, należy uważać obecnie jako ukończone, 
ponieważ z 180,000 sztuk arkuszy koponowych nie 
przyszło do percepcyi tylko około 1,300 sztuk.

Reskryptem ministerya'nym z dnia 27 lipca 
r. z. mianowany został właściciel dóbr rycerskich 
baron Karol Massenbach z Białokosza trzecim radz- 
cą ziemstwa a dyrektor ziemstwa mianował go prze­
wodniczącym rady nadzorczój poznańskiój rolniczój 
kasy pożyczkowój.

Cierpiący od lat wielu na reumatyzm sekretarz 
ziemstwa Boehmer, jeden z najstarszych i najdziel­
niejszych urzędników ziemstwa, ( trzymał dnia 1 lu­
tego r. h. emeryturę po wykazaniu się świadectwem 
fizyka, że jest nie zdolnym już do dalszego sprawo­
wania urzędu. Pensyą emerytalną unormowano mu 
na 2,610 m. rocznie.

Dnia 2 marca zmarł w dobr&ch swych Staro- 
grodzie członek wydziału ściślejszego, właściciel dóbr 
rycerskich Franciszek Chełkowski.

Działalność rolniczój kasy pożyczkowój ziem­
stwa rozszerzyła się znacznie i w roku minionym.

Ze sprawozdania rady administracyjsój poka­
zuje się, że czysiy doehód kasy pożyczkowój odpo­
wiada oprocentowaniu w wysokości 6,45 proc. Pła­
tne ziemstwa w ruyśl statutu procenta zostały w zu­
pełności zapłacone i nastąpił zwrot kapitału w wy­
sokości 25,315,97 m., przepisany dla przywrócenia 
t. z w. zapasowego fonduszu rezerwowego.

Do funduszu rezerwowego kasy pożyczkowój 
wpłynęło 64,491,17 m., który w ten sposób wynosi 
obecnie 140,540,24 m.

Działalność Ziemstwa poznańskiego w r. 1892 
wykazuje następujące rezultaty:

1. Emisya listów zastawnych wynosiła:
a) w 4 proc, listach zastawnych 3,072,700 m., 

b) w 3*/2 proc, listach zastawnych 7,367,100 m.
2. Ogólna emisya listów zastawnych wynosiła 

zatem w ziemstwie poznańskiem aż do końca 1892 
roku:

a) w 4 procentowych listach zastawnych towa­
rzystwa głównego 62,570,730 m., towarzystw rocz­
nych I systemu 285,314,000 m., suma 347,884,730 
marek.

Z tego spłacono aż do końca 1891 r. skutkiem 
wystąpienia, odnowienia kredytu lub konwersyi od 
towarzystwa głównego 53,990,770 m., cd towarzystw 
rocznych I systemu 216,939,200 m.

W końcu 1892 r. było jeszcze do oprocentowa­
nie 4 procentowych listów zastawnych 100,020,760 
marek a mianowicie: z towarzystwa głównego marek 
8,579,960, z towarzystw rocznych I systemu91,440,800 
marek. (W końcu 1891 r. było 104,179,210 m.), b) 
37a procentowych listów zastawnych 181,636,900 m. 
Z tego abluowano aż do końca 1892 r. mianowicie 
skutkiem zakupaa dóbr przez komisyą kolonizacyjną 
5,447,500 m. Dnia 31 grudnia 1892 r. było zatem 
do oprocentowania 3J/2 procentowych listów zasta­
wnych 176,189,400 m. (W końcu 1891 roku było 
170,688,200 m) Do oprocentowania w końcu 1892 
roku było ogółem: Pożyczek 4 proc, listów zastaw. 
100,020.760 m. Pożyczek 372 proc, listów zastaw. 
176,189,400 Ki. Suma 276,210,160 m,

Telegramy.

Paryż, 30 marca. Pomiędzy Izbą a senatem 
powstał poważny zatarg. Senat uchwalił wczoraj 
budżet, ale ze znacznemi zmianami. Wskutek tego 
komisya budżetowa Izby zebrała się wczoraj wie­
czorem celem pojednania się z senatem i uchwaliła 
wniosek p. Lockroy, aby budżet przyjęty przez 
Izbę, zwrócono napowrót do senatu. Jeneralny spra­
wozdawca złożył swój urząd, na miejsce jego został 
wybrany Lockroy. Dzienniki stwierdzają ważność 
zatargu pomiędzy Izbą deputowanych a senatem. 
Powszechnie sądzą, że Izba przyjmie uchwały ko­
misyi budżetowój. Dzisiejsze posiedzenie będzie 
prawdopodobnie bardzo burzliwe. Republikańskie 
dzienniki mają nadzieję, że w kwestyi tój da się 
jeszcze osięgnąó porozumienie.

Paryż, 30 marca. Wedle pogłoski, gabinet 
zamierza podać się do dymisyi i zażądać uchwale­
nia dwóch prowizorycznych dwunastek budżetu.

Paryż, 30 marca, wieczorem o godzinie 7. 
Po krótkich obradach udali się ministrowie do pa­
łacu elizejskiego.

Paryż, 30 marca. Senat uchwalił pensyą 
dla wdowy po Renanie, oraz kredyt dla ekspedycyi 
dahomejskiój w wysokości 6,230,000 fr.

W parlamentarnych kołach mówią, że repu­
blikański deputowany Letellier zaprojektuje dzisiaj 
rozwiązanie Izby deputowanych.

Paryż, 30 marca. Dzienniki donoszą, że pre­
zes ministerstwa p. Rihot dał rozkaz policyjnemu 
komisarzowi Clómentowi, aby był na rozkazy 
pana Andrieux, któiy poświadczył wczoraj przed 
komisyą śledczą, że w tygodniu pochwyci Artona, 
jeśli zostanió mu przydany do pomocy ajent bezpie­
czeństwa.

Paryż, 30 marca. Wedle pogłoski, minister 
spraw zewnętrznych, p. Develle, miał niemieckiemu 
ambasadorowi wyrazić swoje ubolewanie z powodu 
wydalenia niemieckiego dziennikarza Brandesa, 
oraz przyrzec, że demonstrantom, którzy rodzinie 
Brandesa wyrządzili zniewagę, zostanie wytoczone 
surowe śledztwo.

Paryż, 30 marca. W Lille spaliła się dzisiaj 
w nocy część arsenału. Cały materyał do wyrabia­
nia nabojów, oraz wszelkie w tajemnicy trzymane 
instruments zostały zniszczone. Szkodę, jaka ztąd 
powstała, obliczają na milion franków.

Lwów, 30 marca. Z Załącza nie doniesiono 
o dalszych wypadkach cholery.

Carogród, 30 marca. Królowa Natalia wy­
jechała dzisiaj do Sebastopola. Przy odjeździe od­
dawano jój na rozkaz sułtana takie same honory, 
jakiemi ją powitano.

Nowy Joik, 30 marca. „New-York-Hei&ld“ 
ogłasza dwa sprzeczne ze sobą doniesienia z Valpa­
raiso o położeniu w Rio Grande do 8ul. Korespon­
dent z Artigas donosi, że powstańcy liczą 20,000 ludzi 
i potrzebują tylko odpowiedniego uzbrojenia, aby 
rozbić wojsko rządowe. Silny oddział powstańców 
obwarował się w Alegreto i miejscowość tę obrał 
sobie za podstawę oper&cyi wojennych. Wedle innego 
doniesienia, komendant wojska rządowego, jenerał 
Tellos, miał przejść granicę uruguajską, aby nadgra­
nicznych mieszkańców ukarać za popieranie powstań­

MASKA.
---------j—3---------

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
przez

Kazimierza Fojana.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 74.)

III.
Chdteaudun.

Podówczas na zachodzie odgrywał się jeden 
z koncertów dziejowych, przy współudziale trąbek, 
bębnów i granatów, przy sztucznem oświetleniu nie- 
hieskiój różdżki oliwnej — komety. Dwa narody 
ujęły się za bary; wody Renu, Baary i Mozeli za­
barwiły się strugami krwi; reszta świata z tłumio­
nym oddechem śledziła przebieg walki.

Dnia 19 lipca o pół do drugiej po południu 
otrzymał hr. Bismarck, minister spraw wewnętrznych 
królestwa pruskiego, wiadomość o wypowiedzeniu 
przez Francją wojny Prusom. Potężny cesarz Na­
poleon III, którego każde słowo grało dotąd przez 
lat dwadzieścia po europejskich giełdach to -forte, 
to pianissimo, niby uderzenie ręki mistrza, wydaje 
dla błahych zupełnie powodów wojnę odwiecznym 
wrogom zareńskim, że jednak wydaje, musi mieć inne 
mniej błahe, niż pretensje Hohenzollernów do tronu 
hiszpańskiego, powody, tkwiące głęboko w sercu 
Francyi... Ale mniejsza o powody, niech sobie one 
będą pretensyami do tronu hiszpańskiego, niech będą 
fortelem przeciw zamieszkom stronnictw, mniejsza o 
- Główna rzecz, to sama wojna, jej .przebieg, śle­

dzony z dnia na dzitń na karcie ^prowincyi nadreń- 
skich, wreszcie jój domniemany rezultat...

A rezultat to bardzo ciekawy. Z jednéj stro­
ny staje do walki okryty aureolą sławy wojennćj 
zwycięzca z pod Magenty i Solferina, mający przy bo­
ku takich niezrównanych wodzów, jak stary marsza­
łek Mae-Mahon, sławny z wojny piemonckiój, jak 
weteran meksykański Bazaine, a pod ręką armią po­
tężną, dumną, ambitną i bitną, która z entuzyasty- 
cznym okrzykiem: Vive l’empereur! rzuca się na 
nieprzyjaciela, jak lew rozjuszony i miażdży go pier­
wszym impetem, — z drugiéj spokojne, w najdro­
bniejszych szczegółach pedantyczne ludy niemieckie, 
zjednoczone dziś na pierwszy sygnał wojenny, a kie­
rowane ręką starego Moltke’go, zwycięzcy z pod 
Sadowy, tego lisa z rysią paszczęką, a skrzydłami sę­
pa u ramion. Która z tych dwóch potęg zwycięży? 
czy szalona energia, dzika brawura i genialność fan- 
tazyi, czy zimne wyrachowanie, rutyna i genialność 
chłodnój kombinacyi?

Rzecz prosta, że większość widzi w Napoleo­
nie przyszłego tryumfatora, już choćby dla tego, że 
on pierwszy wypowiedział wojnę, a jeżeli ją wypo­
wiedział, więc musi czuć się pewnym na siłach, 
zwłaszcza dziś po dokonaniu reorg&nizacyi armii, 
według programu Niel’a. Powszechnem tedy mnie­
maniem jest, że wkrótce nadejdą depesze telegrafi­
czne, donoszące o wkroczeniu wojsk franeuzkich do 
południowych Niemiec, o przystąpieniu do przymie­
rza z Francyą wahających się dotąd Włoch i Au- 
stryi, i o pogromie Niemiec...

Z jakąż niecierpliwością wyczekuje tych tele­
gramów świat cały, przemieniony nagle w zaciekłe­
go polityka! z jakąż łapczywością porywają najmniój 
ciekawi czytelnicy dzienniki do rąk i rzucają okiem 
na rubrykę „Z teatru wojny!“

Przez cały tydzień, począwszy od 20 go lipca, 
o niczem wię>.ój nie czyta się i nie mówi, tylko o 
gwałtownych świstach lokomotywy, pędzących na 
przeciw sobie, jak gdyby to one dziś rozstrzygnąć 
miały o śmierci lub życiu dwóch narodów, przez 
starcie się czołami na wzór hiszpańskich byków, 
lecz oto lokomotywy zatrzymują się, niemieckie nad 
Renem, francuzkie wzdłuż rzeki Saary.

Dla czego właściwie Francuzi nie dążą aż do 
Renu i nie bronią przejścia Niemcom przez olbrzy­
mią rzekę graniczną ? dla czego sami nie próbują 
przerzucić się za Ren i gromić Niemców w ich wła- 
snój sadybie? — te pytania stanowią na razie naj­
ciekawszą zagadkę. Samorodni strategowie przy­
puszczają, że musi w tem być jakaś głębsza poli­
tyka, zrozumiała samemu tylko Napoleonowi... bo 
przecież nikt nie może sąd ić, aby ten wielki Na­
poleon, mniejszy wprawdzie niż Napoleon I, ale 
zawsze wielki, aby on błądził.

Trzy armie niemieckie, północna pod Stein- 
metzem, środkowa pod arcyksięciem Fiyderykiem 
Karolem, południowa pod „Vater Frycem“, pruskim 
następcą tronu, przeprawiły się już przez Ren i zdą­
żają ku siedmiu korpusom francuzkim, rozrzuconym 
wzdłuż rzeki Saary. Dla czego rozrzuconym ? ba, 
zapewne z powodu głębszój polityki Napoleona, tak 
ukrytój, że jój nikt odgadnąć nie może.

Na południu, to jest na francuzkiem prawem 
skrzydle dowodzi Mac-Mahoń, w centrum Bazaine.

Przez cztery dni armie niemieckie maszerują 
powoli, flegmatycznie, z rozmysłem, prawdziwie po 
niemiecku. — Francuzi uprzedzeni o tem nasuwają 
kepi na lewe ucho i oczekują ich spokojnie nad 
Saarą, wydrwiwająe nieprzyjaciela z iście francu­
skim humorem. Dnia 4 sierpnia, a więc we dwa 
tygodnie po wypowiedzeniu wojny, przychodzi do

pierwszój potyczki na połudmowem skrzydle. Dzien­
niki francuzkie następnego dnia donoszą o małem 
spotaaniu przednich straży Mac-Mąhona z nadcho­
dzącą awangardą pruską, — niemieckie opowiadają 
o olbrzymiem zwycięstwie Fryca pod Weissenbur- 
giem. Kto mówi prawdę? na razie nie wiedzieć, to 
tylko jest pewne, że Mac-Mahon cofa się pod Wörth. 
Dla czego niema się cofnąć, jeżeli uznaje Wörth za 
lepszą strategiczną pczycyę? Wprawdzie niektórzy 
twierdzą, we daleko lepszą pozycję stanowiłyby 
przesmyki w Wogezach, ale nic to nie znaczy, oko­
lica Wörth może być również dobrą, zwłaszcza gdy 
ją za taką uznaje Mac-Mahon.

We dwa dni późniój, a więc 6 sierpnia grzmią 
armaty na dwóch punktach: pod Wörthem i Saar­
brücken. Walka ma być zaciekła, Francuzi doka­
zują cudów, waleczności, ale mimo to cofają się w 
końcu na csłej linii, chociaż trzy tarasy wzgórz pod 
Saarbrücken uchodziiy zu niezdobyte...

Napoleon z 13-letDim synkiem, którego miał 
zaprawiać w sztuce wojennój, opuszcza Metz i uda- 
je się do Chalons sur Marne, a więc w kierunku 
Paryża. Pięć korpusów franeuzkich cofa się po­
spiesznie do Metzu, dwa zaś południowe pod Mac- 
Mahonem, odbite od całości, dążą pociągami do Cha­
lons sur Marne. Dla czego jednak cała siła fran- 
cuzka cofa się na Metz, nie zaś ku południowi, do 
środkowój Francyi, gdzieby mogła sposobem, wska­
zanym już w starożytności przez braci Kuryacyu- 
szów, rozdzielić trzy pruskie węże i rzucać się na 
każdego z nich z osobna, — jakby na własną zgu­
bę, zawraca ku belgijskiej granicy i daje przez to 
możno ó koncentracyi całej potęgi pruskiój ? — to 
znowu zagadka. Czyżby i tu grała rolę wyższa po­
lityka Napoleona?

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W końcu 1891 r. wynosił ogólny mający być 
oprocentowany kapitał 274,867,410 m. Zatem wię- 
eśj W końcu 1892 r. 1,342,750 m.

3) Z ogólnój sumy w końcu 1892 roku 4-proc. 
i 372-proc. listów zastawnych w wysokości marek 
276,210,160, zamortyzowane zostały włącznie z wy- 
losowanemi dnia 1 stycznia 1893 roku na regularne 
umorzenie listami zastawnemi; z towarzystwa głó­
wnego 5,628,260 m., z towarzystw rocznych 4-proc. 
listów zastawnych 12,040,500 m., z towarzystw 
rocznych 37a-proc. listów zastawnych 2,035,900 m. 
razem 19,704,660 m.

4) W listach zastawnych jest jeszcze zatem 
w obiegu w końcu 1892 roku 256,505,500 marek, 
a mianowicie: w listach zastawnych towarzystwa 
głównego 2,951,700 m., towarzystw rocznych 4-proc. 
listów zastawnych 79,400,300 m., towarzystw ro­
cznych 372-proc. listów zastawnych 174,153,500 m. 
razem 256,505,500 m.

5) W trzech funduszach rezerwowych było: 
w towarzystwie głównem obok ogólnego długu li­
stów zastawnych dnia 1 stycznia 1893 roku w wy­
sokości 7,827,260 m. 782,700 m., w towarzystwach 
rocznych I systemu 8,322,900 m., w towarzystwach 
rocznych II systemu 3,903,300 marek — razem 
18,008,900 m.

6) Listów zastawnych było w końcu 1892 r. 
w obiegu na 243,496,600 m.

W admiuistracyi ziemstwa znajduje się obecnie 
15 majętności, pomiędzy niemi: Wroniawy (powiat 
babimojski) obejmują 2130, Swierczyna (pow. le­
szczyński) 1355, Lenartowice (pow. pleszewski) 
1263, Wielichowo (pow. śmigielski) 1244 hektarów 
obszaru. Subhasty zaprowadzono na wniosek dy- 
rekcyi na 10, na wniosek wierzycieli na 4 majętno­
ściach; dyrekcya wniosła o subhastę 3 majętności.

Na posiedzeniu Wydziału ściślejszego Ziem­
stwa w dniu 21 bieżącego miesiąca, któremu po­
wyższe sprawozdanie przedłożono, udzielono dyrekcyi 
pokwitowania. Zgodzono się także na oświetlenie 
elektryczne gmachu Ziemstwa.

Na wniosek p. Tiedemanna z Jeziorek o udzie­
lenie pożyżyczki na 2/’ szacunku, uchwalił Wydział 
sprawę tę rozpatrzeć i poprosić dyrekcyą o dalsze 
w tćj mierze kroki,

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poitnań, piątek 31 marca.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku 1

* Doniesienia urzędowe. Archiwaryusz pierwszćj 
klasy dr. fil. Krystyn Meyer we Wrocławia został pen- 
syonowany.

* Teatr polski w Poznaniu. W niedzielę dnia 2 
kwietnia krotochwila ze śpiewami: „Ulica marszał­
kowska.“

W poniedziałek obraz dramatyczny ze śpiewami i mu­
zyką przez Załęgę: „Kiliński.“

We wtorek komedya Bałuckiego: , Flirt.“
W środę komedya Blumenthala: „Influenza prowin­

cyonalna.“
Ceny zniżone.
* Wobec nieustających warcholstw „Orędownika“ 

bardzo słusznie powiada „Goniec“:
„Niewątpliwa, że nieszczęśliwym kraj, w którym 

tylko jeden stan, szlachecki, rządzi — bo brak mieszczań­
stwa i chłopstwa wywrócił wszystkie lepsze usiłowania, od 
lat stu z takim powtarzane poświęceniem.

„Ale jak nieszczęściem było dla Polski, że dotąd 
nie miała mieszczażstwa i chłopstwa — tak stokroć wię­
ksze byłoby dla nićj nieszczęście, gdyby ta reszta szla­
chty w zaborze pruskim miała w myśl „Orędownika“ 
utracić swój wpływ i znaczenie.

„Pamiętajmy o tćm, że tylko łączność wszystkich 
stanów odrodzić nie może.“

Zdanie to „Gońca“ powtarza „Posener Tageblatt“ 
objaśniając, że wypowiedziane zostało skutkiem nieustan­
nych krytyk na „Kuryera“ ze strony „Orędownika“. 
Zdaje się, że półnrzędowy „Tageblatt“ już się poznał na 
wartości tych krytyk i czelnem udawaniu „Orędownika“, 
jakoby reprezentował opinią szerokich warstw. Za to 
„Posener Ztg. “ jeszcze się łudzi bałamnetwami tego pisma 
i na seryo bierze brednie o „partyi dworskiej“, ratowa­
nia Indu od jćj wpływu itp. Powtarza ona z lubością 
cały szereg takich bredni „Orędownikowych“, a w końcu 
dodaje, że w podobnym sensie oświadczył się także „Go­
niec“, „Gazeta Toruńska“, a świeżo nawet „Dziennik 
Poznański“.

* Według „Posener Ztg.“ ma i magistrat wysłać 
do kanclerza petycyą za traktatem handlowym z Rosyą.

* W pierwsze święto wielkanocne zakazany jest bez­
względnie wszelki handel; co do drugiego święta, to stó- 
sują się tu przepisy o święceniu niedzieli.

* Zameldowanie do szkoły dzieci, które do 1 kwie­
tnia osiągnęły 6 rok życia, winno w Poznaniu nastąpić 
w poniedziałek dnia 10 kwietnia w godzinach od 8 do 12 
przed południem i od 2 do 4 po południu. Przy zamel­
dowaniu należy przedłożyć metrykę dziecka.

* Od jutra urzędy pocztowe otwierane będą już 
o godzinie 7 zrana.

* Przypominamy, że od dzisiejszćj północy obowię 
zywać będzie w całych Niemczech czas środkowo-europej- 
ski. Tutejsze zegary miejskie, jak i po urzędach usta­
wione będą w nocy na nowy czas, a więc, jak to już pi­
saliśmy, cofnięte o 7 minut 36 sekund.

* Święta wielkanocne według juliańskiego kalenda­
rza przypadają dopiero za tydzień.

* Święta żydowskie Pesach przypadają jutro i po­
jutrze, w następnych dniach 3, 4, 5 i 6 kwietnia są 
święta wolne (Chalhamoed), w dniach 7 i 8 przypadają 
znowu święta uroczyste.

* Od przyszłej niedzieli wydawane będą na dworcu 
zwykłe bilety niedzielne na podróż do Dębiny, Mosiny, 
Biskupic, Kobylnicy, Pobiedzisk i Swarzędza. Do ostat­
nich czterech stacyi można dostać bilety i na dworcu 
przy Tamie Garbarskićj.

* P. Klementyna Czosnowska, artystka-śpiewaczka 
teatrów warszawskich, rozpocznie w przyszłą sobotę, t. j. 
dnia 8 kwietnia występy gościnne w teatrze naszym. Na 
pierwszy jćj występ w partyi Rozalindy daną będzie ope­
retka: „Zemsta nietoperza“. Następnie wystąpi w ope­
retkach: „Bettina“, „Piękna Helena“ i innych.

w Bydgoszczy, Paweł Schaube przy gimnazyum realnem 
w Bydgoszczy, / dr. Adolf Reek przy gimnazyum w Byd­
goszczy, dr. Konstanty Schliiter przy gimnazyum w Oitro- 
wie, Leopold Juttner przy gimnazyum w Bydgoszczy, 
dr. Paweł Beck przy gimnazyum realnem w Poznaniu, 
Paweł Dopke przy gimnazyum w Krotoszynie, Józef 
Jankowiak przy gimuazyum w Śremie, dr. Gotthold 
8achse przy gimnazyum Fryderyka Wilhelma w Poznaniu, 
dr. Franciszek Weskamp przy gimnazyum w Rogoźaie, 
dr. Franciszek Diebitscb przy gimnazyum w Ostrowie, 
dr. Maksymilian Mylius przy gimnazyum realnem w Ra­
wiczu, Fryderyk Zerbat przy gimnazyum w Pile, dr. Ma­
ksymilian Józef Tetzlaff przy gimnazyum w Nakle, dtktor 
Emil Rummler przy gimaazyum Fryderyka Wilhelma w 
Poznaniu, Józef 8elting przy gimn. św. Maryi Magdale­
ny w Poznaniu, dr. Fryderyk Pfhul przy gimn. św. Ma­
ryi Magdaleny w Poznaniu; nadto otrzymali tytnl profe­
sorów nauczyciele wyżsi w Nadrenii: dr. August Tab ul 
s k i przy gimnazyum w Klewe, dr. Emil Sieniaw- 
s k i przy gimnazyum w Dysseldorfie, Antoni Wilcze- 
w s k i w Diirren.

„ ZaKupna remontów w obwodzie rejencyi poznań- 
skićj odbędzie się w rokn bieżącym: dnia 20 czerwca 
w Murowanćj Goślinie o godzinie 9; dnia 21 czerwca 
w Obornikach e godz. 9; dnia 22 czerwca w Pniewach 
o godz. 8; dnia 23 czerwca w Szamotułach o godz. 9; 
dnia 24 czerwca we Wronkach o godz. 9; dnia 10 lipca 
w Bojanowie o godz. 9; dnia 11 lipca w Gostynin o go­
dzinie 9; dnia 12 lipca w Pempowie o godz. 8; dnia 13 
lipca w Krotoszynie o godz. 8; dnia 15 lipca w Ostro­
wie o godz. 9; dnia 17 lipca w Kempnie o godzinie 8; 
dnia 31 lipca w Pleszewie o godz. 8; dnia 1 sierpnia 
w Jarocinie o godz. 8; dnia 2 sierpnia w Borku o go­
dzinie 10; dnia 3 sierpnia w Nowem Mieście o godz. 9; 
dnia 4 sierpnia w Środzie o godz. 8; dnia 5 sierpnia 
w Śremie o godz. 8; dnia 7 sierpnia w Ilówcu pod Czem­
piniem o godz. 8; dnia 8 sierpnia w Kościanie o godzi­
nie 8; dnia 10 sierpnia w Stęszewie o godz. 9; dnia 11 
sierpnia w Buko o godz. 8; dnia 14 sierpnia w Wol­
sztynie o godz. 8; dnia 16 sierpnia w Sierakowie o go­
dzinie 8.

* Spadek po ks. Wittgenszteinle. „Nowosti“, po­
wołując się na dokładne źródło, informują, że kupno 
przez Bank włościański 350,000 dziesiatyn ziemi od 
księżnćj Hohenlohe, jest faktem, nieulegajęcym wątpli­
wości, Zarządzający Bankiem, ks. Goleniszczew-Kutuzow, 
podpisał już przedwstępne warunki, zawarte z reprezen­
tantem księżnej Hohenlohe, p. Knorre.

* Lwów. Tyfus panuje epidemicznie na ul. Łyczakowskiej. 
Od piątku zachorowało przeszło 150 osób. Magistrat po­
czynił wszelkie zarządzenia, aby przeszkodzić rozszerza­
niu się tćj epidemii i wydał odezwę wzywającą mieszkań­
ców do utrzymywania mieszkań w czystości i nie picia 
wody ze studzien. Nadto odezwa ostrzega te osoby z 
prowincji, które na święta m?ją zamiar przyjechać do 
Lwowa w odwiedziny do krewnych lub znajomych mie­
szkających przy ulicy Łyczakowsltićj, aby zamiaru tego 
dla własnego bezpieczeństwa zaniechały.

* Sukienka Jezusa. Między kościołem w Argen- 
tenil, a katedrą w Trewirze prowadzony był przez pe­
wien czas spór: obydwa kościoły twierdziły, że posiadają 
prawdziwą sukienkę Jezusa Chrystusa. Zbadanie tćj 
sprawy polecił Ojciec św. uczonemu teologowi, Biskupowi 
wersalskiemu, msgr. Goux, który w następujący sposób 
rozstrzyga kwestyą: Obie sukienki są prawdziwe i au­
tentyczne ; tylko jedna, z Trewiru, jest sukienką, którą 
noszono na wierzchu, gdy argenteuilska jest rodzajem ko­
szuli, zrobionćj z jednej sztuki (przynajmniej nie znale­
ziono ani jednego szwn) noszonćj przez Koptów w drn- 
giem stuleciu po Chrystusie na gołóm ciele. Gdy sukien­
ka z Trewiru jest z materyi roślinnćj, o drngićj majstro­
wie rękodzielni gobelinowćj orzekli, że jest czysto weł­
niana. Cała koloru purpurowo fioletowego, ma ona na 
wysokości ramion i bioder plamy zczerniałe, uznane 
przez analizę chemiczną za plamy, pochodzące z krwi 
ludzkićj. Raport ten, przedstawiony Ojcu św. przez 
monsignora Goux w Rzymie, wkrótce podobno ma być 
ogłoszony.

* Fonograf w Watykanie. Niedawno temu przyj­
mował Ojciec św. w salonach swoich Amerykanina Mo- 
riarty'ego, który przybył do Rzymu z fonografem. Na 
posłuchaniu tćm, na którem byli także obecni liczni pra­
łaci, objaśniał pan M. obecnym konstrukcyą fonografa, po- 
czem dały się słyszeć z niego głosy Kardynałów Man­
nings i Gibbonsa. Zdumieni Prałaci, znający głosy tych 
Książąt Kościoła, oświadczyli, że rzeczywiście zdaje im 
się, że słyszą przemawiających Kardynałów. Następnie 
wymówił Ojciec św. słowa błogosławieństwa dla Amery­
kanów, które fonograf przejął. „Oto — rzekł Papież — 
orędzie moje; zachowaj je Pan, gdyż ono jest wyrazem 
życzliwości mojej i miłości ku wszystkim ludom Stanów 
Zjednoczonych. Życzę sobie, abyś i je Pan osobiście prze­
niósł panu prezydentowi.“ — P. Moriarty przyrzekł to 
uczynić; orędzie to atoli poda do publicznej wiadomości 
dopiero po powrocie do Ameryki, skoro je przedewszyst- 
ktem usłyszy prezydent Cleveland. Dokonano następnie 
próby — i fonograf oddał z całą dokładnością słowa Ojca 
Świętego. Stówa te pozostaną atoli tajemnicą i dla Europy 
dopóty, dopóki Amerykanie o nich się nie dowiedzą.

* Proces o podobieństwo portretu. W Izbie cywil- 
nćj w Brukseli rozegrywa się osobliwy proces. Rząd 
belgijski obstalował u brukselskiego malarza de la Hcese 
portret pierwszej królowćj Belgów, Maryi-Ludwiki, jako 
pendant do portretu Leodolda I, pędzla Deveinne a ; obraz 
miał być zawieszony w Muzem narodowem. Rząd wypła­
cił malarzowi jako zaliczkę 9400 fr. 1 zapewnił go, że 
dzieło będzić umieszczone w Muzeum. De la Hcese pra­
cował nad tym portretem lat cztery i wreszcie go ukoń­
czył. Król Leopold uznał jednak, że matka jego nie jest 
podobna i postanowił zawiesić obraz nie w Muzeum, ale 
w sali gmachu ministeryum. Malarz nie chciał wydawać 
portretu rządowi, dopóki nie otrzyma zapewnienia, - że 
zajmie on umówione poprzednio miejsce. Rząd zapozwał 
artystę o zwrot obrazu, do rozporządzenia nim dowolnego 
lub też o zwrot zaliczki. Malarz na obronę swoją przy­
tacza między innemi, iż podobieństwo w obrazach histo­
rycznych jest rzeczą podrzędną.

* Całkowite zaćmienie słońca przypada w dniu 
16 kwietnia. U nas nie będzie ono widziane, pas bo­
wiem zaćmienia obejmuje zaledwie Europę południową i 
nieznaczną część zachodnićj. W Europie zresztą nastąpi 
tylko zaćmienie cząstkowe. W Paryżu n. p. zaćmiona bę­
dzie zaledwie drobna cząstka tarczy słonecznćj (14 część 
tarczy na brzegu południowo-zachodnim).

Nie przeszkadza te bynajmnićj, że świat naukowy 
żywo zajmuje się oczekiwanćm zjawiskiem i wysyła eks- 
pedycye astronomów do miejscowości, objętych pasem za­
ćmienia całkowitego. Pas ten rozpoczyna się w połndnio- 
wćj częci oceanu Spokojnego, przecina Chili pod 29 ró­
wnoleżnikiem szerokości południowćj, przechodzi ukośnie 
przez Amerykę południową i Brazylią, a następnie po

* Z nową regulacyą straży nocnej przez policyą, 
potworzone zostaną i policyjne odwachy. Dla rewi­
rów w górnych częściach miasta umieszczony będzie taki 
od wach przy ulicy św Marcina nr. 46. Z dniem 1 lipca 
powstaną jeszcze dwa odwachy i to na Chwaliszewie i 
w d )lnej części miasta po lewej stronie Warty.

* W sprawie uregulowania straży nocnćj ogłasza 
prezes policyi następujący spis obwodów IV i VI rewiru 
policyjnego, w których z dniem 1 kwietnia r. b. straż tę 
pełnić będzie służba policyjna:

Rewir IV. Obwód straży nocnćj I. Ulice: Plac 
Działowy, plac Sapieżyński, Wilhelmowską pomiędzy Ge­
neralną komendą i Fryderykowską, Frjderykowska po­
między Wilhelmowską i Zamkową, Zamkowa, Góra 
zamkowa.

Obwód II. Ulice: Fryderykowska pomiędzy Wil­
helmowską i placem Królewskim, plac Królewski, Dolna 
Młyńska, Magazynowa, Teatralna, Lipowa.

Obwód III. Ulice: Wilhelmowską pomiędzy Fry- 
derykowską i św.-Marcińską, Podgórna, Nowa, Sieroca, 
Murna, plac Wilhelmowski.

Obwód IV. Ulice: Rycerska pomiędzy Berlińską 
i św.-Marcińską, Bismarcka, Wiktoryi, św. Pawła, 
Górna Wałowa pomiędzy św.-Marcińską i bramą Kró­
lewską, Berlińska.

Obwód V. Ulice: Królewska, Naumanna, Przed 
bramą Królewską do szosy Berlińskićj, Przed bramą Kró­
lewską na lewo do Parku miejskiego i na prawo do Bog­
danki, Wałowa pomiędzy Królewską i Magazynową.

Rewir VI. Obwód straży nocnćj VI. Ulice: Przed 
bramą Berlińską do Kaponiery, Przed bramą Berlińską 
na prawo do Parku miejskiego i na lewo do ewange­
lickiego cmentarza.

Obwód VII. Ulice: św.-Marcińska pomiędzy brr mą 
bramą Beri ńską i Rycerską, Rycerska pomiędzy św.-Mar­
cińską i bramą Rycerską, Artyleryjska, Ludwiki, Garn­
carska, Dolna Wałowa pomiędzy bramą Berlińską i bramą 
Rycerską.

Obwód VIII. Ulice: św.-Marcińska pomiędzy Ry­
cerską i placem św. Piotra, Piekary, Ogrodowa, Wysoka, 
Wiedeńska, św. Piotra.

* Rada gminna na Wildzie przeznaczyła na proje­
ktowaną kanalizacyą strumyka w dolnćj Wildzie obok da­
wnych 3000 marek dalsze 5000 marek. W kaplicy za­
kładu Garczyńskiego, dawnićj Sióstr Sercanek, odbyła się 
w środę konfirmacya 19 dzieci ewangelickich. Nie na to 
zaiste zbudowaną była ta kaplica!

* Kwartalne zebranie Towarzystwa Przemysłowego
na św. Łazarzu odbędzie się we wtorek dnia 4 kwietnia 
o godzinie 1/»9 wieczorem w hotelu „Concordia“. Na 
porządku obrad odczyt i sprawozdanie zarządu z ubiegłe­
go kwartału. Liczny udział Szan. Członków pożądany. 
Goście mile widziani. Zarząd.

* Jutrzenka Wierzenicka odbędzie posiedzenie dnia 
3 kwietnia w drugie święto wielkanocne zaraz po nabo­
żeństwie. Na porządku dziennym odczyt jednego z człon­
ków Jutrzenki poznańskićj i wybów nowego zarządu. Na­
sze Towarzystwo pewien czas byle uśpione, teraz z bu­
dzącą się wiosną pragnie odżyć na nowo. Prosimy roda­
ków z Poznania, aby nas zaszczycili swą obecnością i 
poparli nasze usiłowania. Najlepićj wyjechać z Poznania 
o trzy kwadranse na jedenastą z rana z wielkiego dwor­
ca, a wrócić można już o 33/« po poł.

* Brak nauczycieli katolickich daje się odczuć obec - 
nie. W Smolicach, jak piszą do „Pos. Ztg.“ — po 
odejściu nauczyciela Feierabenda, posada od 1 kwietnia 
roku zeszłego nie jest obsadzona, i ztąd pierwszy nau­
czyciel tamtejszy ma do nauki około 300 dzieci. — Smu­
tnym tym stosunkom zaiste katolicy nie winni.

* Wschowa. Na sejmiku powiatowym dnia 29 bm. 
oznaczono etat powiatowy na rok 1693/94 w ogólności 
na 55,400 m.

* Trzemeszno. Do tutejszego progimnazyum uczę­
szczało w roku zeszłym 119 uczni i to 70 katolików, 
31 katolików i 18 żydów — 50 miejscowych, 68 za­
miejscowych i 1 obcokrajowiec.

* Wyrzyska. Sejmik powiatowy ustanowił w dniu 
22 b. m. etat powiatu naszego na rok 1893/94 w wy­
sokości 91.200 marek.

* Wieleń. W pedagogiom w Ostrowie odbył się 
w dniach 27, 28 i 29 b. m. egzamin ped przewodni­
ctwem prowincyonalnego radzcy szkólnego, tajnego radzcy 
Poltego z Poznania. Z 20 egzaminandów złożyło egza­
min 18 i otrzymało świadectwo uprawniające ich do jedno­
rocznej służby wojskowej.

* Bydgoszcz. Od 1 kwietnia ma tu wychodzić 
nowa gazeta niemiecka z kierunkiem katolickim „Katho­
lische Zeitung“. Redaktorem i wydawcą jest długoletni 
reporter „Bromberger Tageblattu“, Morgenstern.

* Leszno. Do tutejszego gimnazyum uczęszczało 
z końcem ubiegłego roku szkólnego 275 uczniów i to 
95 katolików, 128 ewangelików i 52 żydów — 159 
miejscowych, 112 zamiejscowych i 4 zagranicznych. W 
szkole przygotowawczej było 16 uczniów.

* Odolanów. W miejsce p. Wrzesińskiego, który 
ztąd się wyprowadził, wybranym został na deputowanego 
powiatowego p. Stanisław Cieśliński.

* Tytuły profesorów otrzymali następujący nauczy, 
cieli wyżsi przy zakładach w W. Ks. Poznańskiem: Ka­
rol Nowack przy gimn. św. Maryi Magdaleny w Pozna­
niu, dr. Józef Rangen przy gimnazyum w Ostrowie, 
dr. Frań. Xaw. Trawiński przy gimnazyum realnem 
w Poznaniu, Fryderyk Hengstenberg przy gimn. realnem 
w Rawiczu, Ernest Fischer przy gimnazyum w Nakle, 
dr. Jan Fryderyk Kappe przy gimnazyum w Krotoszynie, 
Bolesław Jerzykiewicz przy gimn. realnem w Po­
znaniu, Oswald Collmann przy gimn. realnem w Poznaniu, 
Frań. Jorcke przy gimnazyum w Wschowie, dr. Piotr 
WittiDg przy gimnazyum w Bydgoszczy, dr. Ignacy Hen- 
rychowski przy gimnazyum w Ostrowie, Aleksander 
Engelhardt przy gimn. realnem w Bydgoszczy, dr. Enge- 
niusz Muchę przy gimnazyum w Pile, Robert Scholtze 
przy gimnazyum w Wschowie, Teodor Krüger przy gimn 
realnem w Bydgoszczy, Karol Emil Lierse przy gimna­
zyum w Nakle, dr. Emil Ballas przy gimnazyum we 
Wschowie, Berthold Gutzeit przy gimn. realnem w Byd­
goszczy, Herman Zschiedrich przy gimnazyum w Między­
rzeczu, dr. Oskar Haube przy gimnazyum w Śremie, 
dr. Paweł Schubert przy gimnazyum w Lesznie, dr. lic. 
Jan Lehmann przy gimnazyum w Nakle, Wilhelm Köhler 
przy gimnazyum Fryderyka Wilhelma w Pozaaniu, Eag. 
Hendewerk przy gimn. realnem w Rawicza, dr. Engel­
bert Rehbronn przy gimn. św. Maryi Magdaleny w Poznaniu, 
Richard Ast przy gimnazyum w Inowrocławiu, Wilhelm 
Ernst przy gimnazyum w Krotoszynie, dr. Edward Fry­
deryk Kärger przy gimn. realnem w Poznaniu, dr. Frań. 
Osiecki przy gimuazym realnem w Bydgoszczy, Pa­
weł Rumpe przy gimnazyum w Międzyrzeczu, dr. Karol 
Thiem przy gimnazyum w Gnieźnie, Antoni S i o d a przy 
gimn. św. Maryi Magd, w Poznaniu, Ernest Jan Jackwitz 
przy gimn. w Śremie, Boguchwał Wiesner przy gimnazyum

oceanie Atlantyckim przenosi się na ląd afrykański, któ­
rego dotyka pod 14° szerokości północnćj, pomiędzy Moa- 
lem a Dakarem, i kończy się na północnych brzegach 
Afryki. Pas zaćmienia czątkowego sięga dalćj jeazcze aż 
na brzegi Azyi mniejszej,

Całe zjawisko obserwowane będzie w różnych miej­
scowościach naszego globu w granicach wyżćj przytoczo­
nych w ciągu 5 godzin 7 minut, to jest pomiędzy godz.
1 minut 47 a godziną 5 minut 54 po południu, długość 
zaś zaćmienia całkowitego w tych miejscowowościach, gdzie 
środki geometryczne obydwóch planet zbiegną się z sobą 
(zaćmienie centralne), wynosi 4 minuty 45 sekund. . Od 
r. 1883, w którym zaćmienie centralne trwało 5 minut 
15 sek., jest to najdłuższy czas trwania zjawiska w bie- 
żącein stuleciu.

Wspomnieliśmy o wyprawach naukowych, jakie wy­
bierają się do pasu zaćmienia całkowitego, w celu robie­
nia obserwacji astronomicznych. Jedna z nich obchodzi 
nas blitćj ze względu na udział naszego rodaka, h. wy- 
chowańca uniwersytetu warszawskiego, obecnie zaś oby­
watela ziemskiego w gubernii podolskiój, p. Zdzisława 
Lubienieckiego. Wybiera on się do Afryki wraz z eks- 
p edycją franenzką, która założy stacją astronomiczną nad 
brzegiem Senegain w Joiles. Inna znów ekspedycya 
francuzka nda się do Brazylii. Anglia wysyła podo­
bnie dwie wyprawy: jednę do Afryki, a drugą do 
Ameryki południowćj, gdzie nadto obserwować będą za­
ćmienie uczeni astronomowie ze Stanów Zjednoczonych. .

Dla czego uczeni tak interesują się zaćmieniami? 
Trudno na to odpowiedzieć w krótkości. Pomimo olbrzy­
mich postępów, jakie poczyniła astronomia w ostatnich 
czasach, posiada ona wide kwestyi wątpliwych jeszcze, 
które należy wyświetlić. Do tego właśnie dopomagają 
obserwacye, zwłaszcza zaćmień słońca. Uczeni robią przy 
tćj sposobuości poprawki swoich obliczeń, uzupełniają wia­
domości o świetnćm zjawisku „korony słonecznćj,“ o wy­
buchach na powierzchni słońca (protuberancyach) 1 t. d. 
Na nieszczęście, zaćmienia słońca są rzadkie, a rzadzićj 
jeszcze zdarzają się w warunkach dogodnych do obser­
wacji.

W bieżącćm stuleciu będziemy mieli jeszcze trzy 
zaćmienia całkowite, z tych jedno widzialne w Europie, 
a mianowicie : dnia 29 września 1894 głównie widzialne 
w Afryce południowćj i na wyspach S-yszelle, długość 
zaćmienia centr. 1 min, 56 sek.; dnia 9 sierpnia 1896 r. 
głównie widzialne w Norwegii i Syberyi północnćj,. dł. 
zaćm. 2 m. 37 sek.; dnia 22 stycznia 1898 r. gl. widz, 
w Indyach, S.negambii, długość zaćmienia 2 minuty 6 
sekund. _ ą

Właściwie należało jeszcze dodać tntaj zaćmienie cał­
kowite, jakie przypaduie w dniu 28 maja 1900 r. i które 
widzialne będzie głównie w Hiszpanii.

Zaćmień obrączkowych będzie również kilka, naj­
bliższe zaś w r. b„ a mianowicie dnia 19 października.
I to jednak zaśmienie nie będzie widzialne u nas, nastąpi 
bowiem po zachodzie słońca.

* Oliwa i burze. Od dawna znanym jest fakt, że 
rozlana dokoła okrętu oliwa, lub w ogóle jakiś olej ro­
ślinny, albo zwierzęcy, uśmierza fale morskie i pozwala 
okrętowi posuwać się bezpiecznie wśród spiętrzonych bał­
wanów. W czasach ostatnich, poczynając od roku 1887 
dokonano mnóstwa doświadczeń w celu ostatecznego upe­
wnienia się o tym fakcie i wytłomaczenia go. Próby da­
wały zawsze wynik zadowalający. Najlepszemi są oleje 
roślinne i zwierzęce, u. p. tran rybi, fok i morBÓw. Spo­
sób posługiwania się oliwą jest następujący: Na przodzie 
okrętu, po obu stronach przywiązuje się worki ze szma­
tami napojonemi oliwą. Cienka jćj struga opływa dokoła 
statek i pozwala mu poruszać się bezpiecznie. Wytłomacze- 
nie tćj sprawy jest dość trudne. Powołano się naprzód 
na to, że przyleganie cząsteczek oliwy jest tak wielkie, iż 
niepodobne rozdrobnić jćj na krople; ani woda,. ani wiatr 
uczynić tego nie mogą; następnie przypuszcza się, że po­
wietrze i fale ześlizgując się niejako po tłustym płynie, 
tracą punkt oparcia. Co jest najbardzićj zdumiewającćm, 
to niezmierna cienkość warstewki, jaka może już skute­
cznie walczyć z rozhukanym żywiołem. Obliczono, że 
grubość takiej warstwy wynosi zaledwie Ysooo milimetra.

* W drukarstwie zanosi się na przewrót, a to z po­
wodu uczynionego ‘ wynalazku rozpuszczania drzewa, jak 
metalów. Wynalazcy, inżynier Bizonard i drukarz Leo­
nard, Francuzi, mają nadzieję zastosować nowy wynala­
zek do odlewania czcionek drukarskich. Przy pewnych 
warunkach, bez dostępu powietrza, drzewo topi się przy 
stosunkowo niskiej temperaturze, produkt otrzymany jest 
znacznie trwadszy od materyałów, używanych dotąd do 
odlewu czcionek, a — co najważniejsza — mogą być 
w tym razie używane opiłki.

* Dowcipy iydowskie. Pod tym tytułem wielki 
rabin londyński napisał obszerny artykuł w przeglądzie 
„Ninetećnth Century.“ Autor przedewszystkićm zwalcza 
rozpowszechnione mniemanie, że żydzi nie znają wesołości 
i śmiechu. Zaraz na wstępie czytamy tam następującą
dowcipną bajeczkę. ,

Raz cesarz Hadryan dyspntował z żydem Gamalte- 
lem o religii, a wyśmiewając Biblią, zapytał; „Dla czego 
robicie waszego Boga złodziejem? Wszak powiadacie, że 
korzystając ze snu Adama, ukradł mu żebro.“ Córka ra­
bina zbliżyła się do cesarza i zawołała: „Najjaśniejszy 
Panie! weź nas w opiekę, dziś był u nas w nocy zło- 
dzićj i ukradł nam srebrną flaszkę “ „Ukarać go każę“ 
— rzekł cesarz. — „Ale na jćj miejscu zostawił złotą 
flaszkę.“ — „Więc to bardzo miły zbrodniarz! — zawo­
łał Hadryan — ale gniewałbym się, gdyby mnie tacy 
złodzieje codzień odwiedzali.“ — Na to Żydóweczka za­
rumieniona : „Takim złodziejem — rzekła z uśmiechem — 
jest Stwórca. Wziął Adamowi żebro, a dał mu w zamian 
czarującą małżonkę.“

Kaznodzieje w bóżnicach ezęsto używają podobnych 
porównań, a parabolami maggtda Jakóba z Dnbra (z Du- 
bna?), rozkoszują się do dziś dnia polscy żydzi, chociaż 
mają one już sto lat wieku.

Pewien żyd, widząc posąg Sprawiedliwości pomiesz­
czony na placu przed gmachem sądowym,, zawołał: „Jaka 
szkoda, że nie umieszczono Sprawiedliwości raczćj wewnątrz
tego palacn.“ . .

Żyd, któremu lekarz dokuczał częstemi wizytami, a 
nie potrafił go uzdrowić, rzekł mu zniecierpliwiony: 
„Śmierć jest najepszym doktorem, bo zabiera chorobę za
pierwszą wizytą.“ . .

Był raz mróz trzaskający, ktoś pyta na giełdzie 
tydka, co warto dziś kupić? — „Termometry, ponie­
waż stoją teraz nizko, a bezwątpienia niedługo pójdą 

w górę.“
Na zakończenie: .... .
Na pewnym urzędowym obiedzie siodzial rabin obok 

prałata Podano pieczeń wieprzową. Ksiądz zapytał są­
siada z westchnieniem : „Kiedyż będę mógł mieć to szczę­
ście. abym częstować mógł pana rabina tą smaczną potra-

_ „Bezwątpienia na ślubie waszćj wielsbności — 
odrzekł rabin z grzecznym ukłonem.



* Czarny paliglota. Od kilka dni bawi w War­
szawie p. Edward Pelton, Murzyn, pzsiadający niesłychane 
zdolności do obcych języków. Murzyn włada zupełnie po­
prawnie językami: angielskim, fracnzkim, niemieckim, wło­
skim, hiszpańskim, szwedzkim, rosyjskim i polskim. Pelton 
udaje się do gnbernii po dolski 6j w charakterze guwernera 
w domn państwa Podczaskich.

* Heinego zcany wierszyk ,Da bist wie eine Blu- 
mt“ (Ty jesteś na kształt kwiatka) przetłómaczył bardzo 
ndatnie na łacinę E.nest E kstein. — Tlómaczenie to 
brzmi :

Es floris instar suavis 
Et pia et candida;
Imbuitur contemplanti 
Mi cor tristitia.

Imponere tibi velim 
Hanc mannm tremulara,
Precans nt Deus te servet 
Et piam et candidam.

* Australijska plaga. Z Brisbane donoszą do „8tan- 
darda,“ iż ostatnie sprawozdanie urzędowe wykazały, że 
pomimo wszelkich środków, używanych w celn tępienia 
królików, liczba ich nie zmniejszyła się, ale przeciwnie 
wzrosła w ciągu kilku lat ostatnich i wraz z mnogością 
białych mrówek, opossów i szczurów stanowi plagę Au­
stralii. O doniosłości jój może dać pojęcie to, iż jeden 
skwater w ciągu miesiąca zabił 64,000 królików. Coro­
cznie giną ich miliony. Utworzyło się nawet towarzy­
stwo myśliwskie z wyłącznym celem tępienia królików, 
ale wszystko to nie pomaga. Próbowano zatruwać pc-wne 
źródła i strumienie, służące im za wodopoje; padały ty­
siącami, lecz mnoży się ich cors z więcój i czynią olbrzy­
mie spustoszenia. W kolonii Wiktorya przestrzeń 10 do 
12 milionów akrów pokryta jest krzewami gnmowemi, 
zwanemi „mallee,“ w których przebywają miliardy króli­
ków. Aby je zgładzić od razu, przekopano naokoło ca- 
łój przestrzeni rów bardzo głęboki i następnie podłożono 
ogień pod krzewy. Wszystkie króliki wyginęły, lecz zja­
wiły się niebawem nowe legiony. I tak będzie ustawi­
cznie, dopóki nie zesunie wynaleziony środek radykalny. 
Jak wiadomo, próbowmo metody Pasteura, szczepiąc kró­
likom rozmaite jady zaraźliwe, lecz i to nie skutkowało 
dostatecznie.

* Kalendarz. Jutro w ’sobotę (Wielką) dnia 1 
kwietnia św. Teodora m.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 36. Zachód o go­
dzinie 6 minut 33.

Rozkład jazdy na kolejach Żelaznych
ważny od 1. kwietnia 1893 roku.

(Według M. E. Z.)
Odchodzą. Przychodzą.

Poznań-Krzyi.
6.40 rano. ! 4,35 rano.

10.27 przed poi. 7,32 rano. 
12,42 w poł. 10, 1 przed poi. 
(do Rokietnicy) (z Rokietnicy.)
2,22 po poi. 3, 6 po poł. 
8,13 po poł. 6,10 wiecz.
4,61 po poł. (z Rokietnicy)

(do Rokietnicy) 6,88 wiecz.
7, 8 wiecz. 7,47 wiecz.

(do Rokietnicy, 1,12 w nocy.
8,12 wiecz.

12.28 w nocy.
Paznań- Bydgoszcz-Ter uó.
4.40 rano. I 8, 2 rano
6,40 rano. ,

10,28 przed poł.
3.21 po poi.
7, 7 wiecz.

10,82 w nocy.
(do Gniezna).

(z Gniezna). 
10,11 przed poł. 
3, 7 po poł. 
6,46 wiecz. 

10,52 w nocy.
1,24 w nocy.

Poznań-Piła.
4,88 rano. | 7,16 rano. 

10,89 przed poł. 1,60 po poł. 
4,40 po poi. I 6,40 wiecz.

Odchodzą. Przychodzą.

Poznań-W roeław.
4,46 rano.

10,21 przed poł.
3,37 po poł.
6,64 wiecz.
8,17 wiecz.
(do Leszna).
1,32 rano.

Poznań-Berlln-Guben.

4, 1 rano.
8.12 rano.
(z Leszna).

10,13 przed poi
2.12 po poi. 
5.89 po poi.

¡12,06 w nocy.

1,34 w nocy. 
4,49 rano. 

10,26 przed poi.
4.16 po poi.
7.17 wiecz.

4,22 rano. 
8,50 rano. 
2,29 po poi. 
6,86 po poi. 

11,47 w nocy
Paznań- Ostre wa-Klnezbork
6.42 rano. 1 8,27 rano. 

10,82 przed poł.' 1,55 po poł.
2.43 ¿o poł. | 6,11 wiecz. 
7,68 wiecz. ¡11,80 w nocy.

Poznań - Września - Strzał­
kowo.

4,54 rano. I 8,67 rano.
12, 8 przed poi. 3,26 po poi.
6,45 po poł. I 9,32 wiecz.

Frzybyil do Foxuauia.
Poznań, 30 marca.

BAZAR. Pani hr. Cielecka z Galicyi, Stablewski jun. 
z Szlachcina, hr. Potworowski z Proch, Potworo­
wski z Kossowa, Breza jun. z Więckowie.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Hr. Czarnecki 
z Pakosławia, mecenas dr. Łaszewski z Grudziądza, 
mecenas Bielewicz z Gdańska, Ziemski z Kościana, 
Obrębowicz z Bydgoszczy, Obrębowicz z Warsza-

wy, Reclaw z Raciborza, Klełczewski z Kościelca, 
profesor dr. Beil z żoną z Gdańska, Rudnicki 
z Warszawy.

powietrza.
Dnia 30 marca 1893 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e.

Mulagbmore
Aberdeen .
Chrystiansund
Kopenhaga
Sztokholm
Haparanda
Petersburg
Moskwa
Kora. Quenst 
Cherbourg 
Helder 
Sylt1) . . 
Hamburg 
Swinoujscie2) 
Nowy port”) 
Kłajpejda
Paryż . . 
Monaster . 
Karlsruhe4) 
Wiesbaden 
Monachium6) 
Kamienica 
Berlin . 
Wiedeń 
Wrocław
Ile d’Aix 
Ni a. . 
Tryest

Baro­
metr.

761 
768 
760
762
763 
750 
752 
745
761
762 
764
763 
763 
761 
760 
760
762
763 
763
763 
762
764 
762 
762 
762
761
761
774

*) Nocą przymrozek, 
4) Śron. 6) Mgła.

Wiatr. Stan
powietrza.

Term.
Cela.

Płd.Płd.W.
Z.
W.PldW.
Z Pln.z.
W.

spokojnie. 
Płn.Płn.Z. 3 

spokojnie.

zachm
pogodnie 
pól zachm. 
mgła
bez chmur 
bez chmur 
śnieg 
śnieg

8
11

8
0

—1
—3
-8
—8

Pin.
WPłdW 
Płd.W 
Z.Płn.Z. 
Z.Pln Z. 
Z.Pln Z. 
PId.
Pin.
Hn.PłnW. 1 
Płn.PlnW. 2 
Pin.W. 2 

8pok juie.
Z.
Z.Płd.Z. 
Z.Pln.Z 
Pln.Z.
Z.

mgła
pogodnie, 
bez chmur 
pól zachm.
mgła
mgła
bez chmur 
pół zachm.
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 
mgła
bez chmur 
pół zachm.

I Płd.W. 4|bcz chinin
W. 4 zachm.

| spokojnie, [zachm. 
iron. 8) Nocą śron. B) Not

I 7
8

I 3
ą śron.

(IST adesłano.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
1093;

I. F. J. KOMENDZINSKI W RRKZWIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnycb handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Najnowsze Wydawnictwa
Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie

RyneK, Pałac Spiski-
(Do nabycia w każdej księgarni)

Tomasz Babington Macaulay. Abgar-Sołtan,
Szkice i rozprawy historyczne. 
Tłómaczył Stanisław Tarnowski. 
Tom I, w 8-ce, st . 848, Mk. 3,20. 

opraw mk. 4.—■
Abgar-Sołtan.

RISIM.
Obraski i szkice, w 8-ce, str. 280. 
Mk. 3 20 ozdobnie opr. w płótno 

Mrk, 4,-.

Z carskiej imperyi.
Szkice, w 8-ee, str. 300. M. 2,80 | 

w ozdobnej oprawie M. 3,6'.

Dnia 30-go marca o godzinie 12-tej w nocy zabrał nam 
Pan Bóg po długich i ciężkich cierpieniach naszego najukochań­
szego i najdroższego synka (1510)

ZYGMUSIA
w 8-mym roku życia. Pogrzeb i złożenie zwłok do grobu fami­
lijnego w Buku w poniedziałek dnii 3-go kwietnia po południu.

W ciężkim smutku pogrążeni rodzice i rodzeństwo

BarjazPoptełicliiNnriBKesti.
Michorzewo. dnia 31 marca 1893.

Jadwiga z Wittów Korzeniowska.
NAD SIŁY.

Powieść, w 8-ce, str. 195, Mrk. 2,40. 
opraw. 3.20.

D. Feliks Koneczny. 
Jagiełło i Witold,
Część I. Podczas unii krewskićj 
(1382—1392). Praca uwieńczona 
przez Tow. historyczno-literackie 
w Paryżn W 8-ce, str. «12. M. 3,

Józef Popowski.
Narodowość — Rasa

(Słowiaństwo — Panslawlzin)
w 8-ce str. 12°. Mk. 1.50

przyjmuje wnioski i podejmuje: 1) Drenowanie wielkich wła­
sności i gruntów proboszczowskich, 2) meliorowanie łąk, 
3) zakładanie spółek drenarskich włościańskich, którym do 
starcza kapitałów amortyzacyjnych. (1172)

Przy wnioskach dla wielkich własności należy dołączyć: 
a) wyciąg hipót., b) taksę landszaitową.

Drenowanie gruntów proboszczowskich i gmin wiejskich 
podejmuje na zasadzie odnośnych praw krajowych.

Spółka melioracyjna
(Meliorations-Genossenschaft) eing. Gen. mit beschr. Haftp

ZARZĄD.
Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 15.

$ asy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej.

-Slcórę angielską na pasy. (366)
Gumowe płyty, sznury, węże etc. 
tsbest ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach. 
Yparaty szklane z stacyi Dr. Delbrttcka w Berlinie. 
Smarownik! Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
rłuHzcs stały do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 90%).
Worki do zboża. 
l?łaolxty na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ,
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni. 
Poznań. Bi smarka ulica tir. 10.

najnowszej 
konstrnkcyi

służy do robienia dołków przy sadzeniu kartofli Konstrukcya bardzo 
trwała, opatrzona w rozmaite poprawki. Gwiazdy łopatkowe są ruchome, 
przylegają więc do każdego położenia roli. Chód bardzo regularny. Wy­
maga siły 2 koni. Cena 220 marek.

Prosimy o wczesne zamówienia. (1611)

Bryliński & Twardowski,
Skład machin i narzędzi rolniczych

w Poznaniu, ul. Rycerska 11.

J. N. Sadowski.
Miecz koronacyjny polski

„Szczerbcem" zwany,
z 2 tablicami i 12 rycin, w tekście 

w 8-ce, str. 60 Cena M. 3,00.
Stanisław Tarnowski.

Studya do historyi literatury pol­
skiej. Wiek XIX. 

ZYGMUNT KRASIŃSKI.
W 8-ce, stron 695, wydanie nader 
ozdobne, z 4 heliograwurami, wy- 
konanemi w pierwszorzędnym za­
kładzie artystycznym. Cena w płó­
ciennej oprawie M. 7,60, w bogat- 
szój oprawie, bardzo trwałćj i ozdo- 

bnśj Mk. 9,00.

Dr. Władysław Szajnocha.
Płody kopalne Galicyi |

ich występowanie i zużytkowanie. 
Część I (Węgle kamienne — wę­
gle brunatne — Rudy żelazne — | 
Rudy ołowiane — Rudy cynkowe 
Siarka). W 8-. e str. 178. Mk. 3.20.1

X. Klaudyusz Marya May et.
ANIOŁ EUCHARYSTYI

czyli
Żywot Maryi Eustelli.

Według najautentyczniejszych do-| 
kumentów, tłómaizyła M. K.. w 
8-ce, str. 516, z portretem M. Eu­
stelli. (Dzieło zaszczycone apro-1 
batą J. E. X. Kardyna’a Duna­
jewskiego). Wydanie na papierze |

welinowym Mrk- 3.
X. Waleryan Kalinka.

Rozmyślania
o męce Chrystusa Pana

po raz pierwszy, nader ozdobnie I 
podług nauk Ó. Kalinki, wydane I 
w 16-ce str. 295. Cena Mrk. 1,60, |

w pięknej oprawie M. 2. W.
X. Hieronim Kajsiewicz.

ROZMYŚLANIA
0 MĘCE CHSYSTUSA PANA. 

Wydanie IV. W 12-ce, str. 410. j
Cena Mrk. 2.

DROGA KRZYŻOWA.
(X- Jełowiekiego i X. Kajsiewicza) | 
Nowe wydanie w 12-ce. str. 104, 
bardzo ozdobnie oprawne fen. 80.

Stanisław Tarnowski.

X. Waleryan Kalinka.
Pisma pomniejsze

Tom I. Szereg artykułów bardzo 
ciekawej treści, drukowanych nie­
gdyś w Paryżu, a w kraju bardzo 
mało znanych, w 8-ce, str. 449. 
Cena M. 3.60. w ozd. opr. M 4.60.

Prześlicznie i bardzo wiernie wy­
konane, przy pomocy magnezyo- 
wego światła, zdjęcia całego pod­
ziemia, wszystkich hal i komnat 
Wieliczki. Widoki te, fotografi­
cznie zdjęte, utrwalił w fotograwu- 
rze słynny zakład artyst. w Wie­
dniu. Album, zawierające 10 wi 
doków każdy z podpisem w 3 
językach, wozdobnćj teczce M. 8, 
Album złożone z 20 widoków

w teczce płóciennćj M 16,

Kilka słów z powodu 50-letnićj | 
rocznicy

Jego KAPŁAŃSTWA
Kraków 1888, w 8-ce, stron 58.1 

Cena Mk. 1.20.
X- Dr. W. Smoczyński.

Jego Świąt. Leona XIII.
W 8-ce, stron 51, bardzo ozdobne | 

wydanie. Cena M. 1.C0.
Przy tćj sposobności przy-1 
pominamy, że Księgarnia I 
nasza posiada na głównym I 
składzie wszystkie wyda-1 
wnictwa Akademii Umieję­
tności, które dla nizkiój I 
swój ceny nawet mniej za­
możnym są dostępne. Ka­
talog wys. na żąd. darmo!

Księgarnia utrzymuje na składzie wszystkie ważniejsze wyda­
wnictwa polskie; poleca swój największy w naszym kraju skład pu-1 
blikacyi francuzkich. Na żądanie wysyła zawsze darmo, licznej 
katalogi swoje i obce. (1395) I

Zwracamy uwagę osób poza Krakowem przebywających, że| 
najtaniój wypada przesyłka książek wtedy, jeżeli się należytość ró­
wnocześnie z zamówieniem przekazem lub listownie nadeśle, dołącza­
jąc na porto jednój książki 30 fen., a przy zamówieniu większój liczby I 
dzieł 6 j fen., poczem możemy każdą posyłkę opłatnie, bez żadnych I 
kosztów dla P. T. Odbiorcy dostarczyć. Adresować prosimy: Księ­
garnia Spółki Wydawniczej Polski^) w Krakowie, | 
Rynek. Pałac Spiski.

Gopodaretwo, handel i przemysł.
Bydgoszcz, 30 marca 1893.

Pszenica 135—142 mk. najlepsza ponad notowanie.
Zyto według jakości 108—116 mrk.
Jęczmień według jakości 120—128 mrk., dla bro­

warów 129—138.
Owies 125—135 m.
Groch na paszę 120—130 m., wrzący 110—160 m.
Okowita 33,50 m.
Hamburg, 30 marca. — Okowita potw., za marzec 

22% żąd., marzec-kwiecień 227/8 żąd., kwiecień-inaj 22% i ąd., 
maj-czerwiec 23% żąd. — Kawa good average Santos za ma­
rzec ----- , za maj 81%, za wrzesień 80ł/a, za grudzień 79%.
Usposobienie: potw. Obrót 2000 miechów.

Magdeburg, 30 marce.. — Cukier ziarnisty excl. work. 
92% 18,85, cukier ziam. ex< 1. 88% 15,80. cuk. ziar. excl. 
76°/0 Rendem. . Drugi piodnkt exc., 75% Rendm. 13,00. 
Usposobienie: stale, ff. Rafintda chlebowa 28,50, f. Ratinada 
chlebowa H —,—, mielona n fln. z beczką 28,6(|, miel. Melis I 
z beczką 27,25. Stale. — Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za marzec 16,57% pic., 16,57% żąd., kwie­
cień 15,47% ple., 15,50- żąd., maj 15,62% płac., 15,65 żąd. 
czerwiec 15,80— płac., 15,80- żąd. Stale. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym 71,003 ctr. 

Telegram giełdowy. 
Berlla, 30 marca 1893 roku. (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia
Pszenica stałej, 
na kwiecien-maj 
na czerwiec-lipiec 
Żyto stałej, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
Ole] rzep słabo, 
na kwiecien-maj 
na wrzes.-paźdz.
Okowita stałej, 
eksportowa . 
na kwiecień-maj 
na czerw.-iipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrzesień 
na wrzes.-paźdz. 
spożywcza. . .
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp.

. . spoi.

Odebrawszy co dopiero nowy transport świeżej

29 30 29 30
Niem.8%noż.pań. 87 60 87 40

161 50 151 75 Consol. 4% . ■ 107 60 107 50
164 50 154 76 Oongol. 8%% • 101 20 101 25

Pozn. 4% 1. zaet. 102 30 102 40
132 — 131 7( Pozn. 3%% l.zas. 97 60 97 60
135 76 135 75 Pozn. listy rent. 103 - 103 10

Poznań, oblig. . 96 80 96 80
49 75 49 50 Anstr. banknoty 168 35 168 30
50 90 fO 90 Anstr. renta srbr. 82 76 82 60

Ros. banknoty . 214 50 214 10
35 60 35 60 Ros. listy zastaw. 101 30 101 3)
34 50 34 80 Pols. 6% lis. zas. 67 — 66 80
35 3- 35 50 Pols. likw.lis.zas. 65 40 65 40
35 70 35 90 Węg.4%rentazł. 97 40 97 20
36 10 36 30 Węg.6% . pap. — — 83 80
_ _ ____ Anstr. kred, akcye 193 10 192 40
55 20 55 40 Lombardy . . 63 60 52 70

Disconto com. 193 70 193 25
143 50 144 25

Usposobienie:
wzmóc.

0,00« 0,000
I 0,00-

3,00 do
(1387).

Sztuczne zęby,
plomby etc., wyrywanie zębów 
bez bólu za pomocą elektryczno­
ści. — Tanie ceny. — Łatwe wa- 
ranki odpłaty. (586)

Rosenthal, Śty Marcin 55,1.

Zakład rytowniczy

polecam takową w rozmaitych gatunkach 
ML 10,00 za funt.

Znane moje z dobroci i czystego smaku

prószę herbaciane
sprzedaję po M. 3,00 za funt.

Przy odbiorze pięciu funtów' odpowiednie ceny hurtowne.

A. Cichowicz.
PO5BSrA2Ń. 

Ixxxpoxt ł2.ex"ba-t3r.
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1 *S-J. ZEYLAND
19 najstarszy i naiwiększy

S skład trumien i artykułów 
® pogrzebowych.

Poznań , ul. Wilhelm. 11,( 
poleca jako specyalność:

Żelaza do pieczenia hostyi 
i komunikantów, 

Pozłacanie, posrebrzanie i ni­
klowanie aparatów kościel., 

Ołtarzowe obrazy z metalu, 
Zupełne odnawianie i rytowa- 
nie wypraw srebrnych jako i

alfenidowych. (1346) 
Wykonanie sumienne, Ceny tanie!

Posiadłość w rynku
w jednym z lepszych miast handlo­
wych na prowineyi, w którój pro­
wadzi się stary interes: wyszynk 
z handlem towarów kolonialnych 
i składem węgli, lecz na inne przed­
siębiorstwa również bardzo przyda­
tna, dla destylatora, drognrzysty, na 
handel żelaza towarów łokciowych 
i krótkich jest zaraz lub później do 

ydzierżawienia odnośnie do sprzeda­
nia. — Zglosz nia piśmienne do Eks-
pedycyi Kuryera sub M. P. 1509.

Założony 
w roku 
1844.

Założony 
w roku 
1844.

Trumny z drzewa i metalu w największym wyborze, 
Trumny luksusowe i sarkofagowe.
Trnmny drewniane i z wstawką cynkową, lub usiedzianą. 
Trumny drewniane, aksamitem lub suknem pociągane. 
Obicia i dekoracje do trumien. — Tablice. —
Korony — bukiety - wieńce.
Świece woskowe. —
Rielizna — poduszki — prześcieradła — materace do 

trumien.
Kraty i krzyże grobowe — nagrobki.
Sltrzynie do trumien z blochów dębowych w ziemię

i do grobowców.
Skrzynie drewniane do wysyłki ciał.
Katafalki — całuny — dywany — świeczniki do wy­

pożyczania.
Dekoracye pokoi żałobnych. (351)
Całkowite urządzenia pogrzebów.
Sprowadzanie i wysyłanie ciał w dalsze strony. 
Ekspedycya natychmiastowa, wysyłka koliją najbliż­

szym pociągiem.
Sprzedającym z drugićj ręki odpowiedni nbat.j
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KATECHIZM
RZYMSKO-KATOLICKI

ułożył
X. Biskup ZE. Bikowski

Suffragan Pozn.
Czwarte wydanie.

Cena egzempl. oprawnego 35 fen. z przesyłką 45 fen. Kto zamówi 
60 egzempl. lub 100, otrzyma przesyłkę franko. Do 10-ciu egzemplarzy 
11-ty w dodatku. Odwrotnie wyseła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Jasiński i Ołyński,
Słewy skład śwbs kościelnych

z fabryki (936)
Harttun«( & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda?*

Opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olój eLo pa-leziia.
w wyborowym gatunku.

Kadzidło i bursztyn.

Studentów
przyjmuje na stół i stancyą. 
runki umiarkowane — macierzyńska 
opieka i pomoc w naukach. Mie­
szkanie toż oboR gimna­
zjów i szKoiy realnej. - 
Zgłoszenia do 4 kwietnia do Wnój 
p. Laskowskiej ulica Rycerska 
nr. 16, parter. (1499)

Kamerdyner
człowiek starszy i spokojny, należy­
cie obznajmiony ze wszystkiem co 
wchodzi w zakres czynności dobrego 
kamerdynera, na którego rzetelności 
i umiej ętnoćci w prowadzeniu po­
rządku polegać można, może znaleść 
zaraz miejsce za dobrem wynagro­
dzeniem u kawalera, w domu na 
wyższej stopie urządzonym. Pier­
wszeństwo mają żonaci. ^Oferty za­
raz z kopiami świadectw, adresem 
i fotografią składać należy w Eks­
pedycji Kuryera Poznańskiego 
pod lit. A. M 1481.____________ _

Agronom
kawaler, licz. 30 lat, z 10-le- 
tnią praktyką, będący obecnie 
w miejscu niewypowiedzianem, 
szuka' od 1. 7. cr. lub późniśj 
stałej, spokojnej posady 
żonatego na osobny majątek, 
gdzieby mógł pracować z ko­
rzyścią. — Zgłoszenia do 
Kuryera Poza, sub (». K. 1446.

kawaler, znający praktycznie rolni­
ctwo poleca się właścicielom dóbr 
w naukę dla wykształcenia się na 
rządzce zaraz albo od maja na rok 
lub dwa, płatnie albo też bezpłatnie. 
Łaskawe oferty prosi nadesłać do 
Eksp. Knr. Pozn. sub F. B. 1512.

OKGANISTA
początkujący, żonaty, z dobremi świa­
dectwami, przytem stolarz, poszu­
kuje pogady. Łaskawe oferty upra­
sza Się do Eksp. Kuryera Pozn. 
pod lit. P. P. 1440.

Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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